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Pierwsze walki na Bałkanie.
W kroczenie Serbów  do Sandżaku.

Krok Czarnogóry.
Najmniejsze z pomiędzy czterech sprzymie­

rzonych państw bałkańskich wyprzedziło swych 
sojuszników, wyprzedziło zapowiedzianą na śro­
dę interwencję Austryi i Rosyi, jako mandata- 
ryuszy całej Europy i formalnie wypowiedziała 
Turcyi wojnę. Ten krok tak mądrego króla Mi­
kołaja musi być oceniony z podwójnego punktu 
widzenia: albo zrobił go w cichem porozumie­
niu ze sprzymierzeńcami w tym celu, aby po­
stawić Europę przed faktem dokonanym i siłą 
rzeczy doprowadzić do starcia, albo zrobił go 
bez porozumienia w tym celu, aby wobec za­
powiedzianej interwencyi mieć tytuł do żądania 
odszkodowania za uległość.

W  jednym i drugim wypadku trudno pomy­
śleć, żeby Czarnogóra ważyła się na taką im­
prezę, gdyby nie miała gwarancyi, że w danym 
razie będzie chronioną przed złemi jej następ­
stwami. Rząd cetyński jako powód wypowiedze­
nia wojny podaje ciągłe naruszenie granic przez 
Turcyę, co jest prawdą, ale tak starą, że trzeba 
bardzo pobłażliwie sądzić Mikołaja, który aku­
rat teraz szuka satysfakcyi za to, co od 50 lat 
jest jego chlebem codziennym. Czarnogóra od 
dwóch lat, odkąd rozruchy albańskie stały się 
chronicznymi, ma ciągle starcia graniczne, wo­
bec których stała —  jak się król Mikołaj w y­
raził —  z szablą do połowy z pochwy wydo­
bytą, a teraz nagle wydobyła drugą połowę sza­
bli, mimo że obecnie na granicy panował wię­
kszy, niż zwykle, spokój.

W  Sofii, Belgradzie i Atenach mają niemniej- 
sze powody do niezadowolenia z Turcyi; tam 
poczyniono już większe wydatki i zebrano da­
leko znaczniejsze siły, a jednak ostatniego sło­
wa jeszcze nie powiedziano. Tymczasem Czar­
nogóra, której mobilizaeya pociąga za sobą naj­
mniejsze wydatki, pierwsza rusza do boju — 
ostentacyjnie, jakby na przekór mocarstwom, z 
pompą odwołania i odesłania posłów. Czyż mo­
żna na podstawie tego zestawienia przypuścić, 
że Czarnogóra rzeczywiście na własną rękę, z 
własnej inieyatywy i z podanych powodów roz­
poczyna wojnę?

Na pytanie to można znaleźć odpowiedź w ze 
stawieniu specyalnych stosunków między Czar­
nogórą a Rosyą. Już car Aleksander III w cza­
sie, gdy Bułgarya pozbyła się jego wysłańca 
Kaulbarsa, a Serbią rządził oddany Austryi 
Milan, nazwał ówczesnego księcia, a obecnego 
króla Mikołaja „jedynym przyjacielem Rosyi". 
Dalej pamiętać należy, że Mikołaj jest nietylko 
teściem króla włoskiego, ale także ma z W ło­
chami identyczny cel, mianowicie oderwanie od 
Turcyi kawałka Albanii z miastem Skutari, 
Podczas gdy Włochy mają aspiracye na wy­
brzeże albańskie z zatoką Darazzo. Ta przyjaźń 
2 Rosyą i ta wspólność interesu z Włochami 
podaje naturalnie małej Czarnogórze odwagi, je- 
żeli nie wprost aspiracyi, do wysunięcia się na 
czoło sojuszu bałkańskiego w chwili, gdy w 
Bułgaryi zaczynają tacy poważni politycy, jak

prezydent sobrania D a n e  w, nawoływać do u- 
pamiętania.

Możnaby tej kombinacyi czarnogórsko-rosyj- 
sko-włoskiej zarzucić, że przecież Rosya masze­
ruje w tej chwili razem z Austryą na czele mo­
carstw, nawołujących do pokoju, zaś Włochy 
są właśnie w toku zakończenia wojny z Tur- 
cyą. Ani jedno, ani drugie nie zmienia jednak 
stanu tak dobrze znanego dyplomacyi pod na­
zwą „oficyalnej" i „nieofieyalnej" akcyi. Rosya 
u r z ę d o w a  i Włochy u r z ę d o w e  rozpływają 
się w nawoływaniach do zachowania pokoju, 
a n i e u r z ę d o w n i e  popychają swe narzędzia 
do stworzenia takiego stanu, w którym mogły­
by g ł o ś n o powoływać się na działalność swych 
ministrów i ambasadorów, a p o c i c h u  słać za­
pewnienia, że w ostatecznym razie nie opuszczą 
przyjaciela względnie teścia.

Taką grę prowadzą teraz państwa, za których 
plecyma taki Mikołaj drwi sobie z Europy.

TELEGRAMY
z dnia 9 października.

Zajęcie sandżaku przez Serbię.
Wiedeń. Z Frankfurtu i Londynu donoszą, że 

Serbia projektuje ruch w kierunku Nowi Bazar. 
Donoszą mianowicie, że pod Javor odbywają się 
ju ż w alki między tureckiem  a serbskiem wojskiem.
Javor położone jest na zachodzie kraju u wscho­
dniej granicy sandżaku nowobazarskiego. Dalej do­
noszą, że Serbowie z Javor dążą do Sjenicy, po­
łożonej w zachodniej stronie sandżaku. Zważy­
wszy, że C z a r n o g ó r c y  s t o j ą  p o d  Be raną ,  
widocznem jest, że idzie o p o ł ą c z e n i e  s i ę  
obu a r m i j.

Gdyby ta wiadomość się sprawdziła, położenie 
byłoby b a r d z o  p o w a ż n e ,  bo wbrew zapewnie­
niom Serbii wobec Austryi okazałoby się, że Ser­
bia przenieść chce wojnę na teren nowobazarski.

Walk! czarnogórsko-tureckie.
Belgrad. Wypowiedzenie wojny przez Czarno­

górę b y ł o  z g ó r y  m i ę d z y  p a ń s t w a m i  bał- 
k a ń s k i e m i  u m ó w i o n e m .  Puszczono Czarno­
górę na pierwszy ogień dlatego, że właśnie od 
strony Czarnogóry wojsko tureckie jest bardzo sła­
be. Czarnogóra może odrazu zdobyć znaczne ko­
rzyści.

W Belgradzie r o ś n i e  w z b u r z e n i e  z go­
dziny na godzinę, jednakże zapewniają, że wojna 
nie rozpocznie się przed sobotą lub niedzielą i to 
bez poprzedniego ultimatum.

Wiedeń. „N. fr. Presse“ wyraża podejrzenie, że 
Serbia wiedziała o kroku Czarnogóry, bo trudno 
przypuścić, aby tak ze wszech stron zależny od 
Rosyi król Mikołaj samodzielnie się na taki krok 
odważył.

Konstantynopol. Według prywatnych doniesień 
dzienników, A l b a n c z y k o m  uda ł o  s i ę  pod 
dowództwem Riza beja z d o b y ć  B e r a n ę  i wejść I

do miasta, poczem w targnęli na terytoryum  czar­
nogórskie.

Saloniki. Essad pasza, który maszeruje do Sku­
tari, pozostawił w Beranie oddział celem zabez­
pieczenia dróg. Oddział ten został zaatakowany 
przez silne grupy Arnautów i poniósł ciężkie 
straty. Także Arnauci ponieśli dotkliwe straty i 
zostali rozbici.

Konstantynopol. „Sabah" sądzi, że Czarnogórcy 
dlatego najpierw zaatakowali Beranę, gdyż chcą 
oni p o ł ą c z y ć  s i ę  z a r m i ą  s e r bską .  Czar- 
nogórey starali się przekroczyć granicę w kierun­
ku Gusinje.

Odwołanie posła greckiego.
Konstantynopol. Grecki poseł otrzymał zlecenie, 

aby j u t r o  o p u ś c i ł  mi a s t o .

Wypowiedzenie wojny przez Bułgaryę.
Berlin. „Berliner Ztg am Mittag" donosi, że 

B u ł g a r y a  d z i s i a j  f o r m a l n i e  w y p o w i e  
wo j nę .

* * *

Spóźniona interweneya mocarstw.
Paryż. Krok przedstawicieli Austryi i Rosyi u- 

czyniony został wczoraj o godz. 11 rano, ale już 
o godz. 9l/s przedstawiciel Turcyi w Czarnogórze 
otrzymał swoje paszporty. Rząd czarnogórski o- 
świadczył, że krok mocarstw jest s p ó ź n i o n y ,  
ponieważ wszystkie przedstawienia, czynione Tur­
cyi, nie odniosły skutku. C z a r n o g ó r a  u c i e c  
s i ę  mus i  do b r on i .

Sofia. Wrażenia, jakie wywołał wspólny krok 
Austro Węgier i Rosyi, niepodobna podać, gdyż 
treść nie jest jeszcze znaną. Późnym wieczorem 
ma się odbyć rada ministrów. Ogólne zapatrywa­
nia idą w tym kierunku, że gdy mocarstwa nie 
zaproponują gorąco reform, s t a r a n i a  o p o k ó j  
s p e ł z n ą  na n i c z e m.

Nota Rosyi i Austryi.
Paryż. Nota wręczona wczoraj państwom bał­

kańskim przez przedstawicieli Rosyi i Austryi 
jest następująca:

Rząd Rosyi i Austro-Węgier oświadcza pań­
stwom bałkańskim, ż e :

1) Mocarstwa p o t ę p i a j ą  stanowczo wszy­
stkie zarządzenia, któreby mogły wywołać za­
burzenie pokoju.

2) Opierając się na art. 23 traktatu berliń­
skiego, mocarstwa w interesie ludności s a m e  
w e z m ą  w s w e  r ę c e  z a b e z p i e c z e n i e  r e ­
f o r m  administracyjnych w Turcyi europejskiej, 
przyrzekając, jak to się samo rozumie, że re­
formy nie mogą czynić ujmy zwierzchnictwu 
sułtana i całości państwa otomańskiego. Oświad­
czenie to zastrzega mocarstwom późniejsze zbio­
rowe zbadanie reform.

3) Gdyby mimo to przyszło do wojny, mo­
carstwa w zakończeniu zatargu nie pozwolą na 
żadną terytoryalną zmianę „status quo“ .

Go odpowiedziano w Sofii i Belgradzie.
Sofia. Wczorajsza rada ministeryalna trwała 

kilka godzin. Wziął w niej udział także prezy­
dent sobrania Danew. Uznano, że bez autono­
mii i gwarancyi mocarstw warunki są n ie  do 
przyjęcia; uchwalono jednakże n ie  d a ć  ż a ­
d n e j  o d p o w i e d z i .

Z a k ł a d  a r t y s t .  f o t o g r .
^  Kraków, Karmelicka 10. Ceny umiarkowane.

SMk Aby przekonać o 
artystycznem wykończe­
niu, daję każdemu foto­
grafie próbne, za które 
się osobno nie liczy.
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Belgrad. P a  s i c z  już przy przyjęciu noty po­
wiedział do posłów: „Z a  p ó ź n o * .  Serbia je­
dnakże zwleka z odpowiedzią, chcąc dokończyć 
zbrojeń.

Belgrad. Organ urzędowy „Samouprava“ do­
nosi, że Pasicz przyjął notę wręczoną przez po­
słów austro-węgierskiego i rosyjskiego i oświad­
czył, że odpowiedź rządu serbskiego wręczy 
później.

Przygotowania wojenne.
Konstantynopol. Patryotyczne odezwy wzywa­

ją ludność do zgłaszania się do służby wojsko­
wej. Zgłosiła się wielka liczba o c h o t n i k ó w  
a l b a ń s k i c h .

Konstantynopol. Słychać, że przytrzymaną w 
Skoplie serbską amunicyę stanowi 52 dział i
36.000 pocisków, nadających się do dział ture­
ckich.

Belgrad. Z Moskwy donoszą, że 25.000 r o ­
s y j s k i c h  o c h o t n i k ó w  zgłosiło się do słu­
żby wojskowej przeciw Turcyi.

Insbruck. W ostatnich dniach przewieziono tę­
dy 30 aeroplanów z Francyi dla państw bał­
kańskich.

♦*  *

W delegacyi austryackiej
na wczorajszem posiedzeniu minister spraw za­
granicznych hr. B e r c h t o l d  bronił protekto­
ratu Austryi nad katolickimi Albańczykami i za­
pewnił, że uczyni wszystko dla zapewnienia po­
koju.

Kredyt na zbrojenia.
W iedeń. Onegdajsza wspólna Rada ministrów 

była wczoraj po południu o godzinie 5 konty­
nuowaną. Wczorajsze popołudniowe posiedzenie 
trwało krótko. Uchwalono w obecnej sesyi de- 
legacyjnej wnieść p r z e d ł o ż e n i e  d o d a t k o ­
w e  do  b u d ż e t u  w s p ó l n e g o ,  który stoi 
obecnie na porządku. Finansowe żądania, o któ­
re chodzi, pozostają znacznie w tyle poza cy­
frami, jakie w pismach podawano i ograniczają 
się do uznanego za konieczne r o z w i n i ę c i a  
s i ł y  z b r o j n e j ,  co już oddawna było oma­
wiane.

Jaurfes o wojnie.
W „Humanite* pisze tow. Jaures* o wojnie i 

interwencyi mocarstw:
Jeśli mocarstwa nie potrafią przeszkodzić wojnie 

bałkańskiej, to  n ie  p o t r a f i ą  t a k ż e  j e j  z l o ­
k a l i z o w a ć .  Ich nieudana próba sama udowodni, 
że mocarstwa n ie  c hc ą  p o k o j u  s z c z e r z e .  
Albowiem jeśliby mocarstwa chciały wywrzeć na­
cisk na Turcyę i Bułgaryę w kierunku pokojowym, 
toby konflikt nie wybuchł. Turcya i Bułgarya po­

zostaną niewzruszone w swych zamiarach wojen­
nych tylko w takim razie, jeśli będą wyczuwały 
ukryte myśli niektórych mocarstw, prowadzących 
abcyę pokojową.

Austrya zapatruje się na mobilizacyę bałkańską, 
jako na mobilizacyę Rosyi, zaś na każdą zdobycz 
kosztem Turcyi, jako na groźbę i porażkę własnych 
zamiarów, a sukces rosyjskich.

W o b e c  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  pro  
l e t a r y u s z e  i s o c y a l i ś c i  e u r o p e j s c y  
w i n n i  z d w o i ć  s wą  c z u j no ś ć .  Międzynaro­
dowa solidarność winna się przejawić ze szcze­
gólną siłą i wobec tego m i ę d z y n a r o d o w e g o  
k o n g r e s u  s o c y a l i s t y c z n e g o  nie należy 
odkładać, jak to proponują niektóre państwa, na 
rok 1914, lecz odwrotnie —  należy kongres odbyć 
na wiosnę lub jeszcze wcześniej. Gdyż nawet jeśli 
konflikt zostałby zażegnany, pozostałyby budzące 
obawy zarodki wojny.

Stosunki na Balkanie a mocarstwa 
europejskie.

W  swej interesującej mowie w delegacyach 
o stosunkach bałkańskich słusznie wskazał po­
seł tow. dr E l ł e n b o g e n  na to, że stosunki 
na Bałkanie nie mogą być scharakteryzowane 
jednem słowem „przeciwieństwa narodowe*.

W Macedonii
te narodowe przeciwieństwa są po największej 
części równocześnie przeciwieństwami k i a s o ­
w ę  mi. Turcy są tam właścicielami ziemskimi, 
urzędnikami, oficerami; w miastach Grecy two­
rzą warstwę górną, zamożną; Serbowie zaś i 
Bułgarzy, to są „kmetowie*, opłacający podatki. 
Panuje tam stary u s t r ó j  f e u d a l n y ,  oczy­
wiście przeplatany pierwiastkami wschodniemi; 
jest zupełnie zrozumiałą rzeczą, iż to przeci- 
wień two, jednocześnie klasowe i narodowe, wy­
wołało ostre starcia.

Ten ustrój feudalny jest tam także przyczy­
ną przeszkód

w rozwoju produkcyi.
Powoduje w pierwszej linii upadek tamtejsze­

go rolnictwa i stwarza wobec tego z jednej 
strony silną emigracyę, z drugiej zaś strony 
pozostający w kraju „lumpenproletaryat*, któ­
remu w znacznej mierze winniśmy zawdzięczać 
tę niepewność, na którą żalimy się od dziesiąt­
ków lat. Że turecka biurokracya sympatyzuje 
z tureckimi właścicielami ziemskimi, nic w tem 
dziwnego. Państwo nie posiada istotnego pań­
stwowego porządku. Korupcya wszelkiego ro­
dzaju potęguje ucisk warstw uciskanych do nie- 
zniesienia i nie daje żadnej ochrony przeciwko 
grabieżom.

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmm nu— a—a    i i ■ —

W  tym systemie, wskazuje dr Elłenbogen, 
młodoturcy

nie zmienili nic. Gdy młodoturcy wystąpili na 
widownię, Europa spotkała ich z pewną s y ni­
pa ty  ą; wszak obalili absolutyzm hamidowski. 
Niestety, młodoturcy mieli to nieszczęście, że 
wystąpili przeciw absolutyzmowi ze swą rewo- 
lucyą w takim czasie, gdy w całej Europie sza­
leje s z o w i n i z m .  Jeśli nawet w innych czę­
ściach Europy jest on czynnikiem, podburzają­
cym ludy i krępującym rozwój państwowy, a 
więc reakcyjnym, tem bardziej musiał on wy­
wołać w Turcyi ostre starcia i spowodować 
krwawe walki. Że młodoturcy w swym narodo­
wym fanatyzmie poszli za daleko i obrazili na­
rodową wrażliwość ludów bałkańskich, nie będzie­
my im z tego robili tu zarzutu. Młodotuicy nie 
byli w stanie zrobić porządku w Macedonii, 
zwalić stary ustrój feudalny, gdyż r e p r e z e n ­
t o w a l i  p a n u j ą c ą  k l a s ę  o s m a ń s k ą  i 
sympatyzowali w Macedonii z panami osmań­
skimi. Nie byli w stanie rozwiązać macedoń­
skiej kwestyi a g r a r n e j ,  gdyż narodową nie­
możliwością było dla nich uwolnienie słowiań­
skich chłopów od jarzma tureckich obszarni­
ków.

I dzisiaj, tak samo jak za czasów starego ha- 
midyzmu, to państwo reprezentuje stary feu- 
dalizm, socyalną reakcyę, wyzysk i ucisk chło­
pów słowiańskich. Nie możemy wobec tego, mó­
wił dr Eiłenbogen,

sympatyzować z Turcyę, 
gdyż państwa bałkańskie wobec Turcyi repre­
zentują socyalny postęp ku ewolucyi burżazyj- 
nej.

Lecz sprawiedliwość nakazuje z taką samą 
objektywnością patrzeć na

państwa bałkańskie.
Jakkolwiek gospodarcze przyczyny walk tych 

państw z Turcyą mogą zawierać ziarno postę­
powe, to jednak świadome motywy tych walk 
są inne: słowiańskie państwa i ludy wybierają 
się na

rabunek ziem i.
Pamiętajmy, że walki rozpoczęły się od agi- 

tacyi Bułgarów przeciw Grekom. Doszło do zna­
nego ostrego, krwawego nawet przeciwieństwa 
pomiędzy egzarchatem a patryarchatem. W  tej 
walce dla narodowych zwycięstw zorganizowa­
no b a n d y ,  które później zajęły się zwykłą 
grabieżą.

Przeciwieństwa pomiędzy interesami słowiań­
skich ludów bałkańskich są właśnie przyczyną, 
dla której p o d z i a ł  z i e m i  pomiędzy tymi lu­
dami jest problemem n i e r o z w i ą z a l n y m .  
Że w walce swej przeciwko Słowianom Turcya 
używa represyj, jest to rzecz zrozumiała, jak-

JA G S  LORDOM.

K S IĘ G A P R Z Y G Ó D .
71 (Ciąg dalszy).

Po dobrej pół-godzinie wróciła panna Lack- 
land, mierząc mnie z pod oka baczuem wejrze­
niem. „Wszystko idzie gładko*, słyszałem jak 
przez sen jej słowa. Potem kazała uprzątnąć 
pozostałe butelki, podsuwając jednę trzem opo- 
jom. „To ostatnia*, rzekła do nich. „Nie dosta­
niecie ani kropli więcej aż do powrotu z Poon- 
ga-Poonga*. Potem spojrzała na mnie i rzekła 
ze śmiechem, nie do mnie lecz jakby do sie­
bie: „Tego przyjemniaczka trzeba odwieźć na 
ląd. Już najwyższy czas. Fowler 1“ —  zawołała 
rozkazującym tonem, nie mówiąc doń wcale 
przez „pan*, „zawołaj tu Adamu Adam. W  cza­
sie, gdy on będzie odwoził kapitana Olesona na 
ląd, wy udacie się ze mną na statek „Flibber­
ty-Gibbet*, spakujcie szybko swoje manatki*. 
Z tego, co się potem działo, nie wiele pamię­
tam. Jakieś ręce ujęły mnie wpół i ułożyły jak 
do snu. Gdy się ocknąłem, znajdowałem się 
w  łodzi, którą Adamu Adam kierował w stronę 
wybrzeża. Po chwili ujrzałem „Flibberty-Gib-

bet* z rozwiniętemi żaglami; usłyszałem zgrzyt 
i szczęk wyciąganego w górę łańcucha kotwi­
cznego. Porwałem się na równe nogi. „Słu­
chaj!* —  krzyknąłem do Adamu Adam, „zawieź 
mnie w tej chwili na mój statek!* „Ja wiozę 
pana na brzeg*, odparł olbrzym, „panna Lack- 
land mówiła, że panu będzie lepiej na lądzie*. 
Zawyłem z wściekłości i chwyciłem za wiosło. 
A le nic nie pomogło; Adamu Adam obalił mnie 
na dno łodzi, przygniótł jedną nogą i płynął 
dalej. Oto wszystko. Na lądzie dostałem nowego 
ataku febry. A  teraz nie wiem, czy ja jestem 
kapitanem statku, czy ten dzieciak ze swoją 
zgrają dzikich.

— Ach, co do tego niech się pan uspokoi, 
kapitanie —  rzekł Sheldon. — Jeśli panna Lack- 
land uznała za konieczne objąć chwilowo kie­
rownictwo statku, to musiała być ważna do te­
go przyczyna. Widocznie najmniejsza zwłoka 
zagrażała zupełną zgubą dla „Marthy*. Ponie­
waż panu i tak należał się wypoczynek, więc 
posiedzi pan tu spokojnie aż do chwili przyby­
cia statku „Flibberty-Gibbet*, wydobrzeje pan, 
a potem obejmie pan z powrotem swoje obo­
wiązki.

Po odjeździe dra Welshmere ze statkiem „Apo­
stołem* i udaniu się na spoczynek kapitana 
Olesona, Sheldon otworzył wreszcie list Joanny.

Drogi panie Sheldonie, zaczynam od pro­
śby, by mi pan przebaczył, żem ukradła 
„Flibberty-Gibbet*. Zrobiłam to, przyznaję 
się szczerze. „Martha“ jest naszą własno­
ścią. Zapłaciłam tylko pięćdziesiąt pięć 
funtów, czy pan uwierzy? Dwieście siedm- 
dziesiąt pięć dolarów. Jeśli nie zdołam oca­
lić statku, pokryję wydatek przez sprze­
daż różnych przedmiotów, o ile krajowcy 
ich nie zabrali. Jeśli mi się uda uratować, 
korzyści będą nieocenione. Postanowiłam 
werbować najemników; przywiozę obydwa 
statki pełne, „Emila* i „Flibberty-Gibbet*. 
Beranda na gwałt wymaga pomnożenia 
rąk roboczych.

Niech się pan nie gniewa na mnie, bar­
dzo, bardzo o to proszę. Ponieważ pan 
nie chciał mi pozwolić, abym kierowała 
statkiem „Flibberty-Gibbet*, więc czyniąc 
zadość pańskiemu żądaniu, będę kierować 
„Emilem*.

Dziś kupiłam dwie krowy. Pański ku­
piec w Nogi umarł na febrę, zastępuje go 
jego wspólnik Sam Willis. Oświadczył mi, 
że odeszle te krowy do Berandy przez Chry- 
styana Jounga, który niedługo ma być 
u niego. Nareszcie będzie mleko w Be- 
randzie. (C. d. n.).

PRAWO LUDU jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Socya* 
listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno-Demokr., 
wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Klemensiewicza. Pre. umerata roczna 4 K, kwartalna 
1 K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazowe darmOi 
opłatnie, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków, Filipa 2.
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kolwiek te represye przybierają formy zbyt 
oryentalne. Lecz także ludom słowiańskim, któ­
re mają wielkie kulturalne zadania przed sobą, 
można zarzucić, że znaczną część swych sił po­
święciły militaryzmowi, że ideologię swoją

zdemoralizowały, oparłszy się o cara
i że obecnie popierają turecką kontr-rewolucyę. 
Największem przestępstwem jest jednak wywo 
łanie dzisiejszego niebezpieczeństwa wojny, która 
spowoduje tylko jeszcze większą biedę i nędzę 
Wśród słowiańskich ludów, i

Lecz jeszcze bardziej, niż Turcya i kraje bał­
kańskie zawiniłyby

mocarstwa europejskie.
Osiągnąwszy pewien szczebel rozwoju, k a p i ­

t a l i z m  dąży do podboju obcych krajów. Od 
tego czasu, jak kapitalizm owładnął państwami 
europejskiemi, obserwuje on z zazdrością i gnie­
wem, że w innych państwach wyrasta mu kon­
kurent. Za jakiś mały r y n e k  z b y t u  państwa 
już grożą wojną. Dość przypomnieć M a r o k k o. 
Burżuazyjne partye widzą, że same sterują przez 
8we zbrojenia ku niepewnej przyszłości, lecz sa­
me są

służkam i kapitalizmu
i nie mogą wyrwać się ze zbrodniczych uści­
sków militaryzmu. Spełniają tylko świadomie, 
czy nieświadomie, dobrowolnie, czy też niedo­
browolnie żelazne prawa kapitalizmu.

Dwuznaczne stanowisko 
Anglii

Wobec żądania, by jasno i otwarcie stanęła po 
stronie pokoju, pokazuje, jak mało odpowiada 
pokój Europy poglądom kapitalizmu.

W  ten sposób cały system kapitalistyczny 
Prowadzi do znacznych niebezpieczeństw wojny. 
Nawet burżuazya musi przyznać, że państwa 
dziś coraz bardziej oddalają się od tych swych

zadań kulturalnych,
które według H e g l a  streszczają się w wydo 
byciu i należytem ukształtowaniu tego, co żyje 
W duszy obywateli.

Dziś słyszymy, że zarząd wojskowy żąda

400  milionów na wojsko,
Podczas gdy austryacki minister finansów już 
°d lat żebrze w parlamencie, by mu dano na 
hajważniejsze cele 80 milionowi

Mówca dalej stwierdza, że bez wojny tripoli- 
tańskiej, która została wywołana trzema czyn­
nikami —  dynastyą, kapitalizmem i klerykali­
zmem (Banco di Roma), nie byłoby obecnie gro­
żącej wojny i przechodzi do

akcyi mocarstw.
Mówią tu dużo o utrzymaniu „status quo“ . 

Lecz kto wypowiada to życzenie, tego należy 
Spytać, czy

Austrya
*awsze szanowała to „status quo“ , czy Austrya 
s9ma zawsze się trzymała umowy w Mttrzsteg, 
n przedewszystkiem —  czy nie dała złego przy­
kładu przez

aneksyę Bośni?
Rozbudziliśmy nietylko wrażliwość, lecz także 

Pożądliwość bałkańskich ludów. Jeśli kiedyś bę­
dzie się pisało tajną historyę tej aneksyi, wów- 
cżas być może wykryje się p e w n e  ni c i ,  które 
Powadzą od aneksyi Bośni do okupacyi Tri-
Polisu!
. I jeśli nie posiada prawa do tytułu oswobo- 
^icielki ludów bałkańskich Rosya, to tak samo 

posiada tego prawa Austrya. Nie możemy 
?^Wić nadziei na pokojowe współżycie z tymi 
'Mami, dopóki mamy we własnem państwie taki 

stan rzeczy, że sami u siebie znacznej części 
$ ch ludów ( C h o r w a c y a )  odmawiamy praw. 
fr&dy spokoju nie będziemy mieli, dopóki zao- 
‘my rządy gwałtów

Tiszy, Lukacsa i Cuvaja!
Mówca następnie szeroko omawia grożącą Eu- 

®P>e kapitalistycznej rewolucyę socyalną, po 
.°jnie europejskiej i energicznie protestuje prze- 
l^ko wszelkim próbom złamania pokoj t.

Nastrój przedwojenny w Królestwie 
Polskiem.

W arszawa, 6 października.
Mobilizacya a rezerwiści. —  Praca fortyfikacyjna. — W ocze-

kiwaaiu stanu wojennego. —  Niewczesne usiłowania.
Mobilizacya „próbna®, przeprowadzona obe­

cnie, nie przybiera rozmiarów zbyt szerokich. 
Dużo rezerwistów, którzy powinni byliby być 
powołani, z duszą na ramieniu oczekuje tego, 
ale jakoś dotychczas władze pozostawiają ich 
w spokoju. Natomiast sporo ozuak wskazuje na 
to, że Rosya czyni u nas przygotowania wo­
jenne, choć stara się je trzymać w jaknajgłęb- 
szej tajemnicy. Ciekawym faktem jest to, że 
rezerwistom w Zagłębiu Dąbrowskiem już trzy 
tygodnie temu poodbierano bilety wojskowe, 
bez których ci nie mogą oddalić się z miejsca 
zamieszkania. Zarządzenie to bynajmniej nie do­
tyczy owej mobilizacyi „próbnej®, ponieważ po­
wiat będziński nie jest nią objęty. Na przygo­
towania wojenne Rosyi wskazuje ta gorączkowa 
praca, jaką się od dłuższego czasu prowadzi w 
fortecy modlińskiej (Nowogieorgiewsk). Przy roz­
maitych robotach, połączonych ze wzmacnia­
niem i rozszerzaniem tej fortecy, postępowano 
z nadzwyczajnym pośpiechem, o czem świadczy 
chociażby fakt, że właścicieli zagród włościań­
skich, wywłaszczanych dla celów fortyfikacyj­
nych, usuwano n a z a j u t r z  po przeprowadzę 
niu odnośnych pomiarów. Dawniej w takich wy­
padkach wywłaszczanie z powodu szeregu for­
malności trwało tygodnie i nawet miesiące.

Wogóle wojskowość rosyjska zwróciła uwagę 
na fortece. Obecnie np. i Skałłon i minister 
wojny udali się do twierdzy Ossowca, stano­
wiącej północny punkt końcowy linii twierdz 
Kowel—Brześć—Ossowiec. Mogłoby to wskazy­
wać ną liczenie się Rosyi przedewszystkiem z 
koniecznością operacyj obronnych.

Wbrew pogłoskom pułki, stojące w Królestwie, 
nie są mobilizowane za pomocą wcielenia do 
nich rezerwistów miejscowych, co jest zupełnie 
wykluczone. W  razie ich mobilizacyi wzmocnio- 
noby je rezerwistami z poza Królestwa. Rezer­
wiści od nas pójdą gdzieindziej i obecnie, po­
mimo że mobilizacya nie przybrała szerokich 
rozmiarów, władze wojskowe dokładają starań, 
aby mieć ewidencyę rezerwistów. Tem się tłó- 
maczy odbieranie biletów wojskowych rezerwi­
stom w takich miejscowościach, które nie są 
objęte mobilizacyą „próbną®.

Charakterystycznych szczegółów dowiaduję się 
o nastroju ludności w okolicach pogranicznych 
na południowym zachodzie Królestwa. Oto wszy­
scy wierzą tam w nieuniknioność wojny z Au- 
stryą, przyczem panuje ogromna uciecha z po­
wodu możliwości wkroczenia wojsk austryackich. 
Nawet ludność żydowska wyraża pragnienie: 
„niechby już raz przyszły te Austryaki i zro­
biły porządek®.

Panuje u nas przekonanie ogólne, że mobili- 
zacyę poprzedzi wprowadzenie stanu wojennego 
w całem Królestwie.

Na jutro został proklamowany przez t. zw. 
„lewicę® strejk powszechny z powodu ostatnich 
wypadków w katordze rosyjskiej. Organizacya 
P. P. S. przeciwdziała strejkowi, uważając go 
za niepożądany objaw wskrzeszania zdyskredy­
towanej taktyki 1905 roku. Sw ój.

Mobilizacya Rosyi.
Otrzymujemy z Warszawy nastpęującą wia­

domość, pochodzącą z kół jak najlepiej poinfor­
mowanych.

Pod maską „próbnej® mobilizacyi rząd rosyj­
ski przeprowadza w największym sekrecie, z za­
chowaniem wszelkiej ostrożaości mobilizacyę praw­
dziwą. Czyni to jednak tak, aby nie zwrócić ni­
czyjej uwagi, biorąc tu i tam rezerwistów ni e-  
d u ż e m i  g r u p a m i .  Tak do niedzieli w War­
szawie wzięto zaledwie 112 ludzi, których zaraz 
wysłano do Odessy. Pewną część rezerwistów z 
prowincyi skoncentrowano pod Rawą (2Vż mile 
od Skierniewic), gdzie pomimo zimna stoi w obo­

zie wojsko. W  Z a g ł ę b i u ,  w Ł  o d z i, jak rów­
nież na L i t w i e ,  rezerwistom odebrano bilety 
wojskowe dla uniemożliwienia im opuszczenia 
stałego miejsca pobytu.

*
*  *

Od „Wschodnio-europejskiej agencyi telegra­
ficznej® otrzymujemy wiadomość, potwierdzają­
cą powyższe nasze doniesienia. Agencya ta do­
nosi, że mobilizacya okręgu warszawskiego I w i­
leńskiego ogłoszoną zostania do dni dziesięciu; 
zarazem zostanie ogłoszony s t a n  o b l ę ż e n i a  
w tychże okręgach, dla utrzymania s p o k o j u  
wśród ludności tamtejszej. Mobilizacya zostanie 
ogłoszona jako „próbna®, aby nie wzniecać nie­
pokoju wśród ludności miejscowej, jakoteż, aby 
uchronić się od masowej dezercyi rezerwistów.

*
*  *

Od innego prywatnego biura korespondencyj­
nego otrzymujemy następujące wiadomości: 

Piotrków. Od jednego z wybitniejszych oby­
wateli ziemskich otrzymujemy następujące in- 
formacye: W  południowych guberniach Króle­
stwa dragońskie pułki otrzym ały wczoraj rano roz­
kaz posumęcia się do granicy austryackiej Kilka 
pułków odbywa ju ż marsz. P o  w s i a c h  p a n u j e  
p o p ł o c h .  Włościanie są przekonani, że wojna 
wybuchła. W  nadgranicznych miejscowościach 
odbywają się masowe rewizye i aresztowania 
wśród włościan i robotników.

W arszawa. W  S z c z u c z y n i e  (gnb. łomżyń­
ska) podobno c z t e r n a s t u  r e z e r w i s t ó w  
s ąd  w o j e n n y  s k a z a ł  za b u n t  na ś mi e r ć  
p r z e z  r o z s t r z e l a n i e .  Potwierdzenie tej wia­
domości dotąd nie nadeszło.

W arszawa. B r a n k a  r e z e r w i s t ó w  t r w a  
w d a l s z y m  c i ą g u .  Rezerwistów biorą prze­
ważnie nocami. Silne oddziały policyi i żandar- 
meryi wpadają do domów i wyciągają stamtąd 
mężczyzn w wieku wojskowym. Zdarzają się 
nieustannie pomyłki, gdyż zabierają często nie- 
rezerwistów.

Petersburg. Studentki medycznych kursów or­
ganizują sanitarne oddziały, które w tych dniach 
wyruszą na Bałkan. Dotąd zgłosiło się 100 słu­
chaczek. *

** *
Lustracya tw ierdzy.

„WarszawskiDniewnik® donosi: Dowodzący woj­
skami warszawskiego okręgu wojennego generał- 
adjutant S k a ł ł o n  onegdaj o godz. 8Va wieczór 
powrócił z Osowca, gdzie m i n i s t e r  w o j n y  ge­
nerał jazdy S u c h o m l i n o w  dokonał przeglądu 
konsystujących na terytoryum twierdzy oddziałów 
wojskowych. Tam też znajdowali się naczelnik 
sztabu generalnego generał jazdy Żylinskij, pomo­
cnik dowodzącego wojskami generał lejt. Brusiłow, 
naczelnik sztabu okręgowego generał-lejt. Klujew, 
generał-lejt. Jurkowski, generał majorzy: Łukomski, 
Daniłow, Postowskij i inne osoby.

450 milionów 
na nowe zbrojenia!
Co za wspaniała gratka dla zarządu armii au- 

stryacko-węgierskiej! Jeżeli hr. B e r c h t o l d  jest 
niezadowolony z awantury bałkańskiej, która wy­
stawia na szwank „powagę® wielkiego mocarstwa, 
to generał A u f f e n b e r g  musi z niej być ogro­
mnie zadowolony, bo dała mu tak dawno poszu­
kiwaną okazyę do nowego wyciągnięcia z kieszeni 
ludności kilkuset milionów na armaty, aeroplany 
i inne drobnostki. W lipcu biedny minister wojny 
dostał od swych kolegów odmowę na żądanie 200 
milionów, a teraz ci sami ministrowie bez szemra­
nia dają 450, a może i więcej milionów, a co 
ciekawsze —  także delegacya daje, wprawdzie 
„z ciężkiem sercem®, ale daje. Efekt tej ofiarności 
jest ten, że państwa bałkańskie będą prowadziły 
wojnę, a może nie będą jej prowadziły, a ludy 
Austro-Węgi r na razie bez wojny zapłacą grubo 
za „gotowość®.

Austro Węgry są, zdaniem wszystkich ministrów 
wojny, jakich Austrya miała i ma, zawsze gotowe, 
ale gdy zaświta na horyzoncie europejskim jakieś

Wydawnictwa spółki nakładowej >Książka< w Krakowie.
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niebezpieczeństwo, okazuje się, że ta gotowość nie 
jest kompletną i na gwałt żąda się pieniędzy na 
skompletowanie tego, czego rzekomo pierwej mie­
liśmy podostatkiem. Tak było podczas zawieruchy 
bułgarskiej w r. 1889, tak było podczas aneksyi 
Bośni, a teraz ta sama historya powtarza się na 
nowo. Przez dziesiątki lat budżet wojskowy roi 
się od * nadzwyczajnych" wydatków, a gdy przyj­
dzie nadzwyczajna okazya, robi się pospiesznie 
zamówienia i naturalnie płaci się za nie podwójną 
cenę niż w czasach normalnych.

A  minister wojny ogromnie się spieszy. Jeszcze 
w zeszłym tygodniu, gdy w związku z mobiliza- 
cyą bałkańską powstały pierwsze pogłoski o no­
wych u nas żądaniach wojskowych, głoszono, że 
to ma czas, że ministerstwo wojny robi dopiero 
zestawienie potrzeb dla przedłożenia go ministrom 
skarbu i że w listopadowej sesyi delegacyj sprawa 
ta stanie się aktualną. Dziś piosenka już brzmi 
inaczej: potrzeby już są znane, ilość milionów już 
ustalona, ministrowie skarbu już się zgodzili, a de- 
legacye już w e c z w a r t e k  otrzymają rachunek 
przedłożony.

450 milionów koron żąda minister wojny na no­
we zbrojenia, a prawdopodobnie potem przyjdzie 
komendant marynarki z nowem żądaniem 300 mi­
lionów, bo podobno oprócz czterech już uchwało 
nych dreadnoughtów pragnie on zbudować c z t e r y  
dalsze wraz z odnośnymi torpedowcami, kontrtor- 
pedowcami i t. d.

Od czasu sławetnej aneksyi Bośni musieliśmy 
zapłacić na n a d z w y c z a j n e  wydatki militarne 
następujące sumy:

300 milionów na zbrojenia wojenne,
250 milionów na dreadnongthy,
100 milionów normalnej podwyżki,
100 milionów nadzwyczajnych kosztów, 

a teraz mamy zapłacić
450 milionów na nowe zbrojenia i prawdopodo 

bnie jeszcze około 
300 milionów na marynarkę, 

razem blisko półtora m iliarda ko ro n !
Na nic niema pieniędzy, budżet państwowy za­

myka się deficytem, budżety krajowe znajdują się 
w beznadziejnym wprost deficycie, niema pienię­
dzy dla kolejarzy, ani dla nauczycieli, ani na u- 
bezpieczenie społeczne — ale na zbrojenia wydusi 
się z ludu znowu pół miliarda koron I

Delegacye mają to tylko uchwalić —  zapłacić 
będzie musiał parlament z kieszeni ludu.

Olbrzymi ten wydatek ma zostać rozłożony na 
5 lat i wypłacany w miarę dostarczania przez fa 
bryki narzędzi mordu, obstalowanych przez zarząd 
wojskowy.

Widocznem jest więc dla każdego myślącego 
człowieka, że potworne te  wydatki nie pozostaję 
właściw ie w żadnym związku z obecnem niebez­
pieczeństwem wojny. Bo niebezpieczeństwo zawi 
kłań wojennych istnieje teraz i potrwa pół roku, 
może rok. Cóż tedy pomogą narzędzia wojenne, 
które będą gotowe dopiero za trzy, za cztery lub 
za 5 lat?

Ale zarząd wojskowy chce wyzyskać obecny 
nastrój wojenny i wydostać w ten sposób owe 
olbrzymie kredyty wojskowe, które w rzeczywi­
stości do zabezpieczenia Austryi w obecnej sy- 
tuacyi nic a nic się nie przyczynią, a tylko no 
wymi ciężarami podatkowymi przygniotą ludność!

KRONIKA.
Czwartek 10 października.

Nowiny Krakowskie,
Z teatru  miejskiego. W sobotę 12 października 

ukaże się po raz pierwszy na scenie krakowskiej 
poemat dramatyczny Henryka Ibsena „Peer Gynt“ . 
Powstał on w najbujniejszym okresie działalności 
Ibsena, gdy wyobraźnię jego zajmowały ogólno­
ludzkie problemy, i wraz z „Brandem* stanowi, jak 
to zgodnie stwierdziła krytyka, w twórczości nor­
weskiego poety jej szczyt najwyższy. Oba te poe­
maty dramatyczne weszły już dziś do skarbca li­
teratury światowej. Na scenie teatru w Chrystyanii 
ukazał się „Peer Gynt“ po raz pierwszy w dzie­
więć lat po napisaniu, 2 lutego 1876 r. Śmiałego

tego przedsięwzięcia dokonał dyrektor Ludwik Jo 
sepbson, nie zrażając się trudnościami inscenizacyi. 
Przeszedł później przez wszystkie wybitniejsze 
sceny skandynawskie: w Sztokholmie, Kopenhadze, 
Gothenburgu, Bergen, Drontheimie. Wkrótce uka­
zały się także przekłady poematu na inne języki 
europejskie: niemiecki (r. 1881) angielski (1892), 
francuski (1894) i rosyjski (1897). Literatura pol­
ska posiada dotąd dwa przekłady „Peer Gynta*. 
W jednym z nich, Jana Kasprowicza, ukaże się 
„Peer Gynt* na scenie krakowskiej 12 paździer 
nika z ilustracyą muzyczną E. Griega. Rolę tytu­
łową odtworzy p. Adwentowicz. Ze względu na 
długość przedstawienia rozpocznie się ono już o 
godz. 7 wieczorem.

W niedzielę o godz. 3 po południu „Kościuszko 
pod Racławicami*.

W „Peer Gyncie* obsada głównych ról jest na­
stępująca: tytułową rolę Peer Gynta odtworzy p. 
Adwentowicz, matki jego Azy p. Czaplińska, Sol- 
wegi p. Sowińska, starego z dworu p. Szymbor­
ski, Azitry p. Turowiczówna, odlewacza guzików 
p. Bogusiński, kobietę w zieleni p. Słubicka, In- 
grydę p. Święcicka, narzeczonego p. Biegański, 
prof. Begrifenfelda p. Maryański, Huhu’a p. Boń- 
cza, Husseina p. Kosiński, pana von Eberkopf p. 
Stanisławski, monsieur Ballona p. Noskowski.

Dzień T. S. L. w Krakowie. Związek okręgowy 
T, S. L. zwróeił się listownie do kilkuset pań kra 
kowskieh z prośbą o wzięcie udziału w składce 
puszkowej w niedzielę 13 b. m. Składkę stolikową 
obejmuje prawie zupełnie Koło pań T. S. L. a 
organizacyą tego działu zajmuje się prezesowa 
p. Marya Siedlecka. Inne Koła T. S. L. w Krako­
wie i Podgórzu biorą żywy udział w pracy przy­
gotowawczej. W lokalu Związku okręgowego w 
Rynku Głównym, Szara kamienica, zaprowadzono 
stałe dyżury od godziny 5 do 7 wieczorem. Wszy­
stkie osoby interesujące się składką zechcą zgłosić 
Bię do lokalu Związku po informacye.

Sytuacya pieniężna na Bałkanle. W biurze Izby 
handlowej w Krakowie otrzymać mogą interesenci 
sprawozdanie austryackich urzędów konsularnych 
oraz wiedeńskiego Muzeum handlowego o chwilo 
wej sytuacyi pieniężnej w państwach bałkańskich.

Klinika położniczo-ginekologiczna otwartą zosta­
nie 15 października.

Targ owocowy. W czasie od 19 do 28 b. m. u- 
rządzony zostanie w lokalach wystawy architekto­
nicznej w Krakowie targ na owoce, z którego sko­
rzystać mogą zarówno właściciele owoców w celu 
sprzedaży, jak i kupcy czy osoby prywatne, chcą­
ce porobić zakupy na zimę. Targ podobny okazał 
się potrzebnym wobec obfitego urodzaju na owo 
ce w kraju, pomimo którego przecież sprowadzo­
no z Tyrolu parę wagonów jabłek, zakupując 
owoc pozakrajowy, sprzeniewierzywszy się popu­
larnemu hasłu: popieranie wytwórczości krajowej, 
która w niczem zagranicznej nie ustępuje.

Loterya W ystawy architektonicznej. Komitet lo 
teryi przyszedł w posiadanie dzieł prof. Laszczki 
(biust Wyspiańskiego w terrakocie i 2 medale pa 
miątkowe w bronzie), prof. Axentowicza, prof. Pan­
kiewicza, Ksawerego Dunikowskiego, Józefa Pio­
trowskiego, Eugeniusza Dąbrowy, Sotera Jaxy Ma 
lachowskiego, Józefa Ostrowskiego, oraz Rubczaka. 
Wymienione nazwiska świadczą, nr jak wysokim 
poziome artystycznym pragnie L mitet loterii 
utrzymać wygrane łoteryi. Między 400 fantami 
znajdować się będą także jako mniejsze wygrane 
dzieła sztuki stosowanej oraz wyroby jubilerskie 
pierwszorzędnej jakości. Ciągnienie n )dwołalnie 
we wtorek 15 b. m. na placu Wystaw

W cyrku Edison nowy program od l l <  17 b. m. 
włącznie przynosi wspaniałe zdjęcia z no iry, da- 
lej oryginalny dramat, piękną salonową komedyę 
i jak zwykle bogaty Żurnal Patbego.

Konkurs zapaśniczy w teatrze  Nowości. Wczoraj 
w pierwszej parze walczył Derma przeciw Wil- 
czyńskow. Zwycięzca Derma w 5 min. 30 sek. 
pół nelsonem. W drugiej parze walczył Binning 
przeciw Schwabowi, Binning zwycięża w prze­
ciągu 5 min. tylnym pasem, wkońcu w trzeciej 
parze walczy Solar przeciw Winterowi. Solar zwy­
cięzca w przeciągu 16 min. 36 sek. chwytem tour 
de bras. Dziś walczą: J. Binning contra Derma, 
Wildman, żydowski szampion, contra Winter i inż. 
Lassartes contra Van der Bergen. Dziś zgłosił swój 
udział w konkursie p. Władysław Cyganiewicz.

Zarząd główny Unii stowarzyszeń polskie] mło­
dzieży postępowej niepodległościowe] zawiadamia, 
że obecny adres zarządu jest następujący: dla li­
stów : Kraków, Dom akademicki, zarząd Unii; dla 
przesyłek zaś pieniężnych: Kraków, Julian Sta- 
chiewicz, Karmelicka 18. Zarząd wzywa wszyst­
kie stowarzyszenia Unii, aby natychmiast nade­
słały swe adresy powakacyjne.

Uniwersytet ludowy Im . A. M ickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem. 
B i b l i o t e ka  otwarta od godz. 12— 1 w południe 
i 5— 9 wieczorem. B i n r o otwarte w dni powsze­
dnie od 5—7 wieczorem.

Wykład p. K. C z a p i ń s k i e g o  o „Peer Gyncie* 
Ibsena (z okazyi premiery w teatrze miejskim) od­
będzie się w lokalu Uniwersytetu ludowego (ul. 
Szewska 16) w piątek 11 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem. Bilety na miejscu.

Repertuar teatru  m iejskiego.
Czwartek: .Trzeba umrzeć, aby żyć*.
Piątek o godz. 6 wieczorem: Wieczór Skargowski.
Sobota: „Peer Gynt1, poemat dramatyczay w  5 aktach 

H. Ibsena, przekład J. Kasprowicza, muzyka Edwarda 
Griega.

Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami* 
(ceny zniżone do połowy).

Niedziela wieczór .Peer Gynt*.
Poniedziałek: „Peer Gynt*.

Nowiny lwowskie.
Uroczyste otwarcie roku akademickiego w uni­

wersytecie lwowskim odbędzie się w sobotę 12 b. 
m. W auli uniwersytetu rektor Beck wygłosi prze­
mówienie inauguracyjne, a prof. dr Cybichowski 
wypowie odczyt „O międzynarodowem prawie pry- 
watnem*. Wstęp do auli tylko za biletami, które 
wydaje kancelarya uniwersytetu między godziną 
11—12.

Na Lwowski Zw iązek pomocy dla więźniów poli­
tycznych złożyli: dr Maksymilian Jonas 10 K, ze­
brane w Tatarowie 8 K.

Z Towarzystwa ratunkowego. We wtorek odbyło 
się posiedzenie wydziału Towarzystwa, na którem 
postanowiono w międzynarodowym kongresie to­
warzystw ratunkowych, który odbyć się ma w 
przyszłym roku, wziąć udział i zorganizować grupę 
polską. W sprawie kinoteatru na dochód Towarzy­
stwa, na który namiestnictwo udzieliło koncesyi, 
nie powzięto ostatecznej decyzyi.

Na wniosek dra Felsa uchwalono otworzyć kursy 
ratownictwa dła publiczności za wzorem Wiednia 
i Lipska, jeżeli zgłosi się najmniej 50 uczestników. 
Kursy trwałyby po 4 tygodnie, a co tydzień od­
bywałyby się dwa wykłady, połączone z ćwicze­
niami praktycznemi.

Lekarze stacyi ratunkowej przygotowują prace 
na przyszłoroczny kongres higienistów polskich i 
na kongres towarzystw ratunkowych.

Wypadek tram wajowy. Na placu Krakowskim 
wóz tramwajowy najechał na robotnika Jana Pod- 
figurnego, który niósł na plecach tłumok i nie 
słyszał dzwonienia. Podfigurny upadł pod wóz i 
ciężko potłukł się. Opatrzyło go pogotowie Tow. 
ratunkowego.

Pożar. Na Bogdanówce za rogatką Gródecką wy­
buchł w środę przed południem pożar w nowo- 
wybudowanym domu. Tren lwowskiej straży po­
żarnej pospieszył na ratunek. Spłonął tylko dach 
budynku, który był jeszcze niezamieszkały.

Kradzieże. Do mieszkania p. Olszewskiej przy 
ul. Kopernika 1. 1 dostali się złodzieje i skradli 
wiele wartościowych przedmiotów, jak pierścień z 
brylantami wartości 2000 K, parę kolczyków war­
tości 1000 K i t. d. Ogólna wartość skradzionych 
kosztowności wynosi około 4000 K.

W wozie tramwajowym skradziono handlarzowi 
świń Backerowi pugilares, zawierający 300 K.

W rynku Dorze Czerkiesowej skradziono pugi­
lares z 30 koronami; sprawcę w osobie Michała 
Szac iorowskiego schwytano i aresztowano.

Rafortuar teatru  miejskiego we Lwowie.
P . j e ’" : „Marya Magdalena* Fryderyka Hebbla.
Sol o Si po południu: „Eros i Psyche*.
Sob {/i wieczór „Madame Butterfly*.
Nier a po południu: .Hrabia Luksemburg*.
Nieo wieczór: „W  gołębniku*.
Ponit i -.i iłek: „Marya Magdalena*.
Wtóre.: Kuglarz*, opera w 3 aktach, słowa M. Lena,

muzyka v asseneta.
Środa: ibe ryby*.
Czwart Kuglarz*.
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garatoeb : > 4imisUitracjł

K ra k a sz , Rynek Główny 44.
McyaUsara o i  ateyti de m ak i. 

’s4ow e refeetaików smgiel-

i  ha m a -im 2. c*b«

K .  firóterya keraetm na w  siareżytneM
i średniewieczK. O b*  4 ker.

M a t e p y a t y  * •  f e l s t a r y i  *»„ T .  S .  T e *  1.1883-1897,

M w ta ry m ty  « ł «  M s tn r y f l  ff>. « .  Tera H. 1808— 1991. 
C m *  •  ker.

W . 9 r w M ; .leraryfc I w m .  Ceaa W  hal. 
. M k a  Okrzeja C m i  30 hel 

->»«h >a Skałłeea. 1 het.

fkspedyeya kama petita S iera i*n aw »k i«* » aa kolei raettkiewske-kazahridej p o te a *  dni gradniewrdn 1 #

W,
R e * :

waam , ■ ■-■■ ■■— - •
ayefc 1 1

W  haL
»k e »*

Cm* 1



Nr. 232 Piątek 11 października JtSill 5

Z  k r a i w .

Wiece nauczycielskie odbędą Się: 12 paździer­
nika w Oświęcimie; 13 października: w Brzesku, 
Dąbrowej, Limanowej, Nowym Targu; powiatów 
Pdaneńskiego i ropczyckiego w Dębicy w sali Rady 
gminnej o godz. 12, w Wadowicach, Zbarażu, Zbo- 
towie.

Repertuar teatru  Turskiego na prowincyi.
Kałusz, 11 października .Krowoderskie zuchy*; 12 pa­

p ie rn ik a : .Synowa ze suteryn*; 13 października: „Przed­
miejskie zalecanki*.

Stanisławów, 14 października: .Krowoderskie zuchy*; 
15 października: .Synowa ze suteryn*; 16 października: 
•Przedmiejskie zalecanki*; 17 października: „Krowoder­
skie zuchy*.

Z zaboru rosylsklegfe
Zbankrutował w W arszawie bankier Bronisław 

pepłowski. Aktywa wynoszą 100 tysięcy rubli, 
Pas8ywa półtora miliona. Uważają go za pierwszą 
°fiarę b r y z y s n f i n a n s o w e g o ,  w y w o ł a n e ­
go z a w i e r u c h ą  b a ł k a ńs k ą .

Proces czterdziestu trzech. Na wokandzie IV de­
partamentu karnego izby sądowej warszawskiej wy­
baczono na 6 listopada wielką sprawę oskarżo­
nych o należenie do bodzechowskiej i częstochow- 
®kiej organizacyi P. P. S.

Z ®  ś w ia ta
Ładny funkcyonaryusz uniwersytetu. Prokurato­

r a  odeska otrzymała bogate materyały, dotyczą- 
J5® nadużyć, jakich się dopuszczał od szeregu lat 
*®t sekretarz rady uniwersyteckiej Gerycz. W okre- 
Sl® zaburzeń uniwersyteckich Gerycz w porozu­
mieniu z agentami ochrany potajemnie wciągał na 
ll8tę nieprawomyślnych, bogatych studentów, a na- 
ktępnie za sowitem wynagrodzeniem uwalniał ich 
b  odpowiedzialności. Prokuratorya rozporządza 
Scisłemi danemi, stwierdzającemi, że dzięki fikcyj­
nemu oskarżeniu kilku najbogatszym studentom 
poziło wydalenie. Studenci ci wykupili się grubą 
apówką. Prócz tego Gerycz brał pieniądze od za­
możniejszych studentów, którym z powodu nieu- 
°bszczania do uniwersytetu groziło niezaliczenie 
®®mestru. Stwierdzono, że starania takie koszto­
w y  studentów po 200 rubli od osoby. Śledztwo 
Poprowadzone oprócz powyższych nadużyć wy- 
fyło roztrwonienie sum uniwersyteckich pod po­
łacią dyet podróżnych do Petersburga.

M a b r y e l s k a .  t r ik ó w , kupuje, sprzedaje i  naj- 
rjhje —  fortepiany, pianina, harmonie i plcnols —-- 
^ajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  mi zagraniczne, 

i na spłaty
nowe i przegrane
bez zaliczki.

Przegląd polityczny.
Galicya bez budżetu. Z  dniem 30 września upły- 

W> uchwalone 
tyttm

przez sejm 9 miesięczne prowizo- 
budżetowe tak, że z tym dniem kraj wszedł

_  8tan „ex lex“ . Z powodu niezwołania sejmu 
t 6lłla mowy o dodatkowem uchwaleniu prowizo- 
jb in  na pozostałe 3 miesiące, zaczem gospodarka 
. kju nie opiera się obecnie na żadnej podstawie pra- 
j Tę podstawę chce Wydział krajowy stwo- 

yó w sposób sztuczny, mianowicie na podstawie 
ty Urządzenia cesarskiego, które upoważniłoby 
<latt*iał dalszego ściągania podatków i do- 
Óz ■ * Pr°śbę o wyjednanie takiego rozporzą- 

®bia przesłał już Wydział do Wiednia.

T E L E G R A M  ¥
z dnia 10 października.

^kazanie sprawcy zamachu na króla włoskiego. 
,K*ym. Dalba, który dokonał zamachu na króla 

go, skazany został na 30 la t  w i ę z i e -

Z sali sądowel.
u. Kraków, 10 października,

aprawie hr. Starzsnskiego sędzia śledczy 
W  s!^chuje świadków dla wyjaśnienia tła spra- 
f)r ‘ Ripperowa nie będzie słuchaną, gdyż 
8kie Wa w leczeniu w zakładzie prof. Żuław-

Rada miasta Podgórza
odbyła w środę 9 października posiedzenie przy 
licznym udziale radnych. —  Przed porządkiem 
dziennym zgłosił tow. dr B o b r o w s k i  wniosek 
nagły w sprawie s e j m o w e j  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j ;  wniosek dostatecznie poparty został 
postawiony jako ostatni punkt porządku dzien­
nego. Przy wniosku magistratu, aby przeznaczyć 
25 K na bursę imienia Piotra Skargi zgłosił 
tow. dr Bobrowski wniosek, aby jubileusz 
Skargi uczcić przeznaczeniem 100 K na fundusz 
szkolny T. S. L. Wnioskowi temu sprzeciwił się 
prof. P r z y b y l s k i ,  który zalecał Towarzystwu 
szkoły ludowej o s z c z ę d n o ś ć  na m a r k a c h  
l i s t o w y c h ,  jako najlepszy środek na usunię­
cie deficytu i wskazał na nieustanne ofiary, ja­
kie społeczeństwo ponosi na rzecz T. S. L. Na­
leżytą odrawę otrzymał osobliwy „światłodaw- 
ca“ od radnego R o l i  e go ,  poczem Rada u- 
chwaliła wniosek magistratu i wniosek tow. dra 
Bobrowskiego.

Następnie uchwaliła Rada szereg spraw go­
spodarczych, odroczyła sprzedaż parceli przy 
ulicy 3 Maja, przyjęła do gminy kilkunastu o- 
bywateli i przyznała zaliczki kilkunastu fun- 
kcyonaryuszom miejskim.

Nad sprawozdaniem komisyi nadzorczej za 
rok 1911 rozwinęła się obszerna dyskusya, którą 
zagaił radny G a d o m s k i ,  zarzucając komisyi, 
że zdaje sprawozdanie z nieodbytej (rzekomo) 
rewizyi w elektrowni. P. Gadomski stanowi w 
Radzie czynnik humorystyczny; swemi wystą­
pieniami, a także swą ohydną polszczyzną i zu­
pełnym brakiem taktu sprawił, iż radni pobła­
żliwie traktują jego tasiemcowe mowy, jako zło 
konieczne, ale i komiczne.

Trudno więc zrozumieć rozdrażnienie prze­
wodniczącego komisyi radnego Górskiego, który 
czuł się obrażonym przez wystąpienie p. Ga­
domskiego.

W  dalszej dyskusyi żądał tow. dr B o b r o w ­
s k i  szeregu wyjaśnień, a w szczególności, ja­
kie zrobiono doświadczenie w wapienniku miej­
skim z pracującymi w lecie uczniami gimna- 
zyaluymi i studentami. Nakoniec omawiając o- 
gólne uwagi komisyi co do gospodarki miej­
skiej, stwierdzające, iż „niepewność czy i na 
jak długo samodzielność miasta Podgórza może 
być utrzymaną, przyczyniła się do utrudnienia 
gospodarki miejskiej", domagał się, aby komi­
sya, badająca warunki przyłączenia, ukończyła 
swą pracę jak najrychlej, a w każdym razie 
przed ułożeniem budżetu i przyszła na Radę 
ze sprawozdaniem.

Dr E m i l e w i c z ,  członek komisyi nadzor­
czej, pamiętający z całej kontroli gospodarki 
miejskiej najlepiej „3 byczki i 2 krowy, zabite 
w rzeźni 6 lipca 1911 roku", usiłował coś mó­
wić o „obywatelskich obowiązkach" i „działal­
ności społecznej*. Pan mecenas nie może do­
tąd zrozumieć, iż tych terminów nie ma prawa 
używać, ani mówić o rzeczach, których nie ro­
zumie i nie odczuwa. Niech p. dr Emilewicz pi­
sze artykuły o spekulacyi gruntowej, o „ścią­
ganiu" zaległości przez byłego syndyka Kasy 
chorych, o „wyborach", o procesach, prowadzo­
nych o grunta z „druhami", niech pisze pa­
miętniki ...dymisyonowanego prezesa „Sokoła"; 
artykuły te będą interesujące i... fachowe. Nie­
chaj jednak nie mówi o sprawach społecznych 
i o działalności obywatelskiej, gdyż to są rze­
czy obce i niedostępne dla dra Emilewicza. „Nec 
sutor ultra crepidam!" (Szewcze, pilnuj kopyta!).

Pó przemówieniu prof. Przybylskiego i dyr. 
R o l l e g o ,  który domagał się, aby wszystkie 
komisye składały Radzie sprawozdanie z swych 
czynności, zabrał głos tow. dr B o b r o ws k j i .  
Dla umotywowania swego wniosku wzywającego 
komisyę, badającą warunki przyłączenia, do 
ukończenia prac i złożenia sprawozdania Radzie. 
W  czasie przemówienia tow. dra Bobrowskiego 
wyszli z sali radni radni: A l b i n ,  Jakób Fe r -  
b er , G a d o m s k i ,  P r z y b y l s k i ,  Mi k -  
s z t e i n ,  Z. S c h e n k e r  i zdekompletowali 
Radę, aby nie dopuścić do uchwalenia wniosku.

Wobec braku kompletu zamknął burmistrz 
posiedzenie wśród silnego wzburzenia pozosta­
łych radnych, którzy piętnowali energicznie nie­

poczytalny postępek kilku nieodpowiedzialnych
jednostek.

Sprawa połączenia Podgórza z Krakowem musi 
być jak najrychlej załatwioną; Rada musi przed 
budżetem rozstrzygnąć tę kwestyę, która nieza- 
łatwiona hamuje całą gospodarkę miejską. Za­
gadnienie jest zbyt poważnem, aby wolno było 
chować głowę w piasek lub wychodzić z sali; 
ucieczka w takim momencie dowodzi jedynie 
braku rozwagi lub dobrej woli. Może Rada ob­
stawać przy swej uchwale niełączenia się, może 
tę uchwałę zmienić; kto jednak tę sprawę je­
dynie bezrozumnie przewleka, ten wyrządza 
miastu i mieszkańcom nieobliczalne szkody.

Słuchacze z galeryi rozchodzili się, debatując 
żywo nad niezwykłem widowiskiem; sprawo­
zdawca posłyszał jedynie oderwane słowa: „ab- 
deryci", „szkodnicy". Może ludność miasta sło­
wa te podejmie i napiętnuje publicznie szkodni­
ków i abderytów.

Przegląd społeczny.
S tre jk  krawców, pracujących w męskiej konfek- 

cyi w Krakowie na Kazimierzu, wybuchł w czwar­
tek 10 b. m. Strejkuje 80 robotników. Majstrowie 
odrzucili żądania robotników i przedłożyli własny 
cennik, niższy od płac dotychczasowych. Znaczną 
część winy ponosi cechmistrz Siemek, który nie 
raczył na czas zwołać konferencyi dla uregulowa­
nia stosunków. Strejk ma wszelkie widoki powo­
dzenia, gdyż sklepy żądają towaru.

Pierwsza bitwa
między Czarnogórcami a Turkami.
Londyn. Specyalny korespondent biura Reu­

tera donosi z Podgoricy pod datą 9 b. m .: »4
Czarnogórcy wykonali atak na wzgórza na­

przeciw Podgoricy. Po kilku godzinach Turcy 
opuścili wzgórza, które zajęli Czarnogórcy. | |j

Szczegóły tej walki są następujące: O godzi­
nie 8 rano najmłodszy syn króla ks. Piotr dał 
pierwszy strzał armatni na pozycye tureckie. 
Po 21 minutach walki artyleryi, Turcy zostali 
wypędzeni ze swych stanowisk.

Po południu Czarnogórcy ruszyli naprzód, ale 
tymczasem Turcy wylądowali posiłki na brzegu 
jeziora Skutari i walka rozpoczęła się na nowo. 
Trwa ona dotąd.

Konstantynopol. Uwięziono tu 100 uzbrojonych 
Greków.

Rząd przygotowuje powołanie pospolitego ru­
szenia.

Rząd uchwalił wydać wszystkie zajęte okręty 
greckie z wyjątkiem dwóch, których potrzebuje do 
transportów.

Z sali koncertow ej.
(Mela Mars, piosenkarka).

P. Mars pozazdrościła laurów Yvette Guilbert, 
więc opuściła naddunajską stolicę i w swej „tour­
nee" zawadziła o Kraków. Sukces był niewątpli­
w y. czy jednak p. Mars pod pewnym względem 
nie doznała rozczarowania, wolno wątpić. Prócz 
piosenek o charakterze kabaretowym posiada nie­
miecka „diseuse" w swym repertuarze szereg pie­
śni, dowodzący jej aspiracyi do wywoływania wra­
żeń dramatycznych. Choć trafna i wyraźna, aż do 
ostrości, mimika i dźwięki mowy niemieckiej u- 
sposabiają ją do tego „genre", wolimy pierwsze 
z wymienionych, za czem przemawiają również 
warunki głosowe. Dużo dowcipu i pikantnego 
wdzięku posiada wykonawczyni, to też śmiech 
brzmiał nutą szczerą, mimo braku owego specy­
ficznie francuskiego „esprit" złotego klucza suk­
cesów Guilbert.

P. Bela Laszky, autor muzyki do wszystkich 
piosenek, sam zdaje się dobry pianista, umie dys­
kretnie i nieraz wcale pomysłowo podkreślać „poin­
ty", potęgując rozbawienie. Popełnił jednak sta­
nowczo „faux pas", „komponując* jako podkład 
piosenki kabaretowej: walca Chopina. Robi to 
wrażenie podobne do „Te Deum laudamus*, śpie­
wanego na nutę „Zuzanno, ach! ja kocham cię 
aż strach"... T. Ch.

: :

   _  w  -------------------

I DRUKARNIA LUDOWA
1 K R A K Ó W ,  U L I C A  F IL IP A  11. T E L . N R . 1310.

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZA- •

» ! » » »

PROSZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO,  
GUSTOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLI­
WIE NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

• •
• •

•  • •  • •  • «  • •  • •  • •  « •  • •  • •  • •
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Na co sejm daje subweocye.
Wydawnictwo Macierzy Polskiej, subwencyono 

wane przez sejm z funduszów krajowych, pozo­
staje pod bezpośrednią administracyą Wydziału kra­
jowego, a nawet lokal tego wydawnictwa mieści 
się w gmachu sejmowym.

Nakładem tego wydawnictwa wyszła świeżo z 
druku broszurka pewnego endeka, dra Edwarda 
Dubanowicza p. t. „Nowy projekt ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem*. Jestto broszurka agitacyjna 
p r z e c i w  ubezpieczeniu społecznemu, która na 
20 stronach —  a właściwie, po odliczeniu stron 
niezadrukowanych, na 15 stronach druku —  roz­
strzyga wszystkie zagadnienia tej tak skompliko­
wanej kwestyi. Rozdział „o dobrych i złych stro­
nach projektowanej ustawy“ obejmuje niecałych 
stroniczek cztery, a i to szczupłe miejsce było au­
torowi nie za szczupłe na wycieczki przeciw so- 
cyalistom. Czytamy tam na str. 18:

„Jeżeli rząd ma dobrą intencyę i odpowie­
dnie środki, mógłby osiągnąć zamierzony cel 
bez uciekania się do s o c y a l i s t y c z n e j  
z a s a d y  p r z y m u s u  u b e z p i e c z e n i a  
i bez potrzeby stwarzania bardzo ciężkiej i 
kosztownej administracyi, która jest konie- 
cznem następstwem przymusu ubezpieczenia. 
Bo w dodatku, kiedy już mowa o admini­
stracyi ubezpieczeniowej, trzeba wyrazić i tę 
o ba wę ,  że w razie, jeśli ona będzie zorga­
nizowana nieodpowiednio, zdarzyć się łatwo 
może, że tak, ja k  to  s ię  d z i e j e  z Ka­
sami  c h o r y c h  po miastach i fabrykach, 
a d m i n i s t r a c y a  ta m o ż e  b y ć  o p a n o ­
w a n a  p r z e z  j a k i c h ś  w y z y s k i w a ­
czy ,  a g i t a t o r ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h  
i zamiast służyć wyłącznie interesom ludno­
ści, m o ż e  b y ć  u ż y t ą  p r z e d e w s z y s t  
k i e m d l a  j a k i c h ś  c e l ó w  p a r t y j ­
n y c h /

Ta niczem nieuzasadniona napaść na Kasy cbo 
rych, pozostające pod zarządem socyalistów, to 
oszczerstwo, jakoby socyaliści funduszów Kas cho­
rych nadużywali do celów partyjnych, jest bez­
czelnością, która chyba nie powinna się znaleźć 
w wydawnictwie, pojawiającem się za krajowe pie­
niądze podatkowe. Tu raczej można mówić o n a d ­
u ż y w a n i u  f u n d u s z ó w  k r a j o w y c h  do ce ­
l ó w  p a r t y j n y c h .

Jeżeli kto, to właśnie socyaliści są przeciwni

łączenia ubezpieczenia robotniczego z ubezpiecze­
niem chłopów i domagają się rozdzielenia tych 
dwóch bwestyj, szybkiego załatwienia pierwszej, 
jako już dojrzałej, a osobnego rozważenia drugiej, 
co do której zdania są podzielone. Właśnie prze 
ciwnicy socyalizmu upierają się przy łączeniu u- 
bezpieezenia robotniczego z chłopakiem, aby całą 
sprawę ubezpieczenia społecznego zabagnić. Bro­
szura dra Dubanowicza wprowadza w błąd czy­
telników, wywołując wrażenie, jakoby „przymu­
sowe ubezpieczenie chłopów* stanowiło „zasadę 
socyalistyczną*.

Broszura ta agituje za  u t r ą c e n i e m  ubez-  
p i e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  domaga się bowiem 
odebrania tej sprawy parlamentowi, a o d d a n i a  
j e j  s e j mom,  tym kalekom sparaliżowanym przez 
obstrukcyę, zbankrutowanym wskutek wielomilio­
nowych deficytów krajowych, których żadną miarą 
pokryć nie mogą!

Taką broszurę, lichą, szkodliwą, partyjną i o- 
szczerczą wydaje instytucyą, której sejm płaci
10.000 K rocznej subwencyi z pieniędzy podatko­
wych ludności i którą zarządza Wydział krajowy!

Panowie „autonomiści* nie ustają w wysiłkach 
skierowanych ku temu, by zrażać klasę robotni­
czą do „autonomii*. Bo do takiej „autonomii*, 
do której robotników się nie dopuszcza, a której 
nadużywa się tylko w tym celu, aby za ich pie- 
niądze podatkowe przeciwdziałać ich najżywotniej­
szym interesom i szkalować ich organizacye — do 
takiej „autonomii* robotnicy nie mogą chyba pło­
nąć miłością.

Endecy i kleryhali niech sobie wydają broszury 
przeciw robotnikom za swoje pieniądze —  ale 
wara nadużywać do tego celu pieniędzy krajo­
wych !

Przed wyborami do Dumy.
Dmowski, jako wybrakowany polityk.

Pan Dmowski, poczuwszy się „Słowianinem 
bez zastrzeżeń* —  równocześnie tak widać schu- 
liganiał, że sam  w interesie s w e j  w ł a s n e j  
k a n d y d a  t u r y  grozi żydom represyami (w ra­
zie upadku) — podobnie, jak chuligańscy „djeja- 
tiele* chełmscy, którzy chcą pogróżkami wymu­
sić na żydach posłach dla swoich planów wy­
borczych.

Ale dziś p. Dmowski —  apelujący już niemal

jedynie do drobnomieszczaństwa —  zaczyna być 
traktowany przez przeciwników nie tyle z obu­
rzeniem nawet, ile z lekceważącą uszczypliwo­
ścią.

Oto na próbę notatka, którą czerpiemy z po­
niedziałkowego warszawskiego „Gońca* — za­
tytułowana: „Zdrów i mocny*:

„Wczoraj endecya raz jeszcze demon­
strowała prawyborcom m. Warszawy swe­
go kandydata na posła. Przed zgromadze­
niem stanął p. Dmowski, który zamiast 
usprawiedliwić swe postępowanie w Dumie, 
oświadczył im, że „jest zdrów i mocny*, 
a że nie ma nic lepszego obecnie do ro­
boty, i że czuje, iż w kraju jest już zby­
teczny, gotów jest w dalszym ciąga re­
prezentować Warszawę w Petersburgu. Ro­
zumiemy, że mógłby się tak prezentować 
atleta narodowy, wysyłany na jakieś mię­
dzynarodowe igrzyska olimpijskie, ale, 
zdaje się Warszawa nie ma zamiaru w Du­
mie prezentować siły fizycznej swego wy­
słańca. Mimo tego zasadniczego nieporo­
zumienia, umiejętnie rozstawiona na sali 
klaka endecka robiła nastrój i entuzyazm 
tłumu.

Znalazło się kilku mówców, którzy na- 
próżno usiłowali zapytywać p. Dmowskie­
go o różne kwestye natury politycznej; 
klaka, wbrew fałszywym doniesieniom en­
deckiego świstka, iż „każdemu pozwolono 
się wypowiadać* —  zagłuszyła rykiem o- 
pozycyonistów, a interpelowany zdobywał 
się na odpowiedzi bardzo dziwne.

Na zapytanie p. Znatowicza, czemu p. 
Dmowski opuścił Dumę przed sprawą 
chełmską, pomimo, iż liczono się z nim w 
Petersburgu, były poseł odparł, iż miał 
ważniejsze sprawy do załatwienia w kraju. 
Obecnie znów jedzie do Dumy, bo nie ma 
widocznie tu co robić (wyników jego pracy 
w kraju jakoś dopatrzeć się niepodobna). 
Istny błędny rycerz.

Na zebraniu, pomimo „nastroju* —  do­
szło do skandalu.

Wystąpił pewien robotnik, ale zdążył 
wymówić tylko trzy wyrazy: „w  imię pra­
wa pracy* —  na to podniósł się piekielny 
hałas, zainterweniował komisarz — i ro­
botnika wyprowadzono z sali na żądanie —

W. DOROSZEWICZ.

D E H A D E N T .
(Dokończenia).

Mógłby chociaż jedną obligacyę porwać —  wię- 
cejbym mu nie pozwoliła —  a tu nic: wziął no­
życzki i z największą wprawą poobcinał, gdzie 
jakie były kupony. Pani mi wybaczy, ale nie zna 
jąc mego Oskara, nie ma pani wyobrażenia o no 
życzkach. Nich pani sobie wybrazi, Oskar kupił 
tego samego dnia olbrzymią księgę, oprawną, jak 
powiada, w ludzką skórę, ze straszną postacią 
Belzebuba na pierwszej stronie; do księgi tej wpi 
sał liczby i serye wszystkich mych papierów. 
A  jaką ma pamięć mój dekadent! Każdy termin 
każdego kuponu pamięta. Papa nieboszczyk, cho­
ciaż kupcem był, tak drobiazgowo się nie urzą­
dzał. Mama była dawniej źle dla Wywiertowa uspo­
sobiona, teraz za to rozpada się nad nim!

Pani Wywiertowa westchnęła ciężko.
— Ale cóż to, czy mama z nim żyje?
— A jakież pani z nim życie?
— Męczarnia! Wyobraź pani sobie, pierwszym 

jego wydatkiem był pies legawy. Ładny dekadent! 
Jak jakiś urzędnik, psa kupuje! Kamerdynera przy­
jął i codzień kazał się golić gładziutko; a dawniej 
chodził obrośnięty, jak Holofernes, i takiego wła­
śnie pokochałam, bo było coś w nim dekaden 
ckiego. Gramofon też sobie sprawił. Leży cały 
dzień na kanapie i słucha „Sorrento*, a dawniej 
siarką kazał sypialnię kadzić!...

— Mój Boże! Nie rozumiem! Mając pieniądze,

nie módz urządzić sobie życia według upodobania. 
Ciężko pani?

— Dawniej, pamiętam, za narzeczeńskich cza­
sów, zacznie bywało czytać wiersze, to w takie 
rozdrażnienie wpada, że co pod ręką, to tłucze; 
schwyci kandelabry — na ziemię, złapie zegar 
z kominka — na drobne kawałki! Mama robi mi 
wymówki, a on śmieje się szatańsko i woła, zgrzy­
tając zębami: „burżuje, ja wam serca palę, a wy
0 zegarach i o kandelabrach myśliciel* Nie było 
mężczyzny w domu, to mógł sobie pozwalać, a 
cudzego nie żałował. Za to teraz, kiedy wszedł 
w posiadanie całego domu, zmienił się nie do po 
znania. Nietylko sam nic nie tłucze, ale i innym 
nie pozwala. Przyszedł kiedyś jeden jego kolega, 
także dekadent, i czytając swój utwór, cisnął kan­
delabrem w obraz. Powiadam pani, co się napro- 
siłam, aby do skandalu nie dopuścić: koniecznie 
chciał policyę wołać; a tego nerwowego poetę ze 
schodów zrzucić kazał stróżowi.

— A jakże z wierszami?
— Pisze. Takie straszne wiersze pisze. A wy­

dawać ma zamiar w formacie okrągłym. „Obrzy­
dły mi wasze książki w formie czworoboków! To 
takie fiiisterstwo!“ — powiada. Ale co się tyczy 
spraw życiowych, to cały dekadentyzm z niego 
wyparował. Mąt, jak to mąż: bardzo praktyczny
1 lubi nożyczki. Powiadam pani, tak obcina kupo­
ny, jakby w swem życiu nic innego nie robił. 
Mama zachwycona nim...

—  Ale za to ma pani oryginalnych przyjaciół 
domu — sami artyści, dekadenci. A my co? Ob­
rzydł bławatnik, to się pociesz hurtownikiem itd. 
w kółko. Zanudzili mnie już ci kupcy. Jaka pani 
szczęśliwa, że ma do czynienia z dekadentamil

—  Iii... dekadenci! Tak się to tylko zdaje, a jak 
się ich bliżej rozkąsi, to się widzi, że są takimiż

burżujami, jak i my. Ot taki malarz Zaderichin. 
Kiedy był kawalerem, to takie urządzał orgie, że 
cała Moskwa drżała. A teraz ożeuił się z moją 
przyjaciółką Paszą, wziął fabrykę wyrobów gumo­
wych w posagu i teraz całej swojej wiary deka­
denckiej się wyrzekł. lany znów malarz wielki 
rybnemi konserwami teraz handluje. A dawniej 
własnego swego teścia, solidnego kupca rybnego 
wymalował, jako toreadora w czerwonych tryko- 
kotach w towarzystwie byka. Skandal, powiadam 
pani, kupiec aż do policyi udać się musiał, bo za 
nic w świecie nie chciał figurować na wystawie 
obrazów w towarzystwie byka. Policmajster do­
piero podjął się pośrednictwa, a kupca kosztowało 
to dziesięć tysięcy i córkę, jedynaczkę, musiał za 
dekadenta zamąż wydać. Teraz malarz ten stał 
się kupcem niemniej solidnym, jak jego teść.

B ru n etka  s iedz ia ła  zasęp ion a .
— A ja tak wierzyłam, że dekadenci z innej 

gliny ulepieni!
—  I ja wierzyłam, aż się przekonałam, że ni; 

czem się oni od nas nie różnią. Nakarmij tylko > 
ubierz dekadenta, zaraz do kupca stanie się pO' 
dobnym. Teraz każdy kupiec ma swoich obłaska­
wionych dekadentów nadwornych. Dekadentem 
być —  to się ma chleb w ręce! Kto mecenas) 
wystaw ? Kupcy! A na tem się kończy, że tak' 
dekadent bierze córkę mecenasa i staje się fabry* 
kantem.

—  Mój Boże! Ja myślałam, że to antychryści-
—  Póki się stara o rękę, udaje antychrysta* 

potem zaraz się obłaskawia. Zdaje mi się, droga 
pani, że cały ten dekadentyzm to tylko gałąź k°' 
piectwa...

Zamilkły obie.
Zapadał zmrok i stało się tak szaro, szaro..-

Feliksa Stattera zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul>

Biuro ogłoszeń I wszelkiej reklamy Floryadską 55, l p.
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jak donosi „Kuryer poranny® — przewo­
dniczącego p. Władysława Jabłonowskiego, 
byłego posła.

Okazało się, że komisarz jest również 
mocny, jak endecki kandydat na posła. 
Kto wie, może nawet od niego mocniej­
szy..."

Wotum nieufności dla byłego posła Nakoniecznego.
Najsilniejsze centrum opozycyi przeciwko poli­

tyce narodowo-demokratycznej rozwinęło się w 
^b lin ie. To też poseł ziemi lubelskiej (z chło- 
Pa — pan: Nakonieczny, gdyż przez dokupno 
bierni przeniesiony został obecnie do grupy wię­
kszej własności) doczekał się wyraźnego wotum 
Nieufności, jak o tem donosi depesza z ponie 
białku w warszawskim „Gońcu®. Brzmi ona lak:

Wczoraj odbyło się tu liczne zebranie pra- 
^yborców, któremu przewodniczył prezes dy- 
tykcyi szczegółowej Towarzystwa kredytowego 
Ziemskiego p. Przanowski. Z wyjątkiem jednego, 
W s z y s c y  m ó w c y  p o t ę p i a 1 i s t a n o w cz  o 
P o l i t y k ę  K o ł a  p o l s k i e g o  i krytykowali 
dotychczasowego posła, Nakoniecznego.

W i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  w y r a ż o n o  wo-  
l um n i e u f n o ś c i  N a k o n i e c z n e m u .

Wkoócu powzięto uchwałę, ale polecić wy­
borcom głosować tylko na takiego posła, który 
Sobowiąte się z e r w a ć  z m e t o d a m i ,  upr a -  
^ i a n e m i  p r z e z  K o ł o  w t r z e c i e j  Du ­
bli e, i kierować się będzie w swej działalności 
Poselskiej g o d n o ś c i ą  n a r o d o w ą  i głęboką 
świadomością odrębności interesów polskich.

Popia Duma.
Nawet nacyonalistyczne „Wieczernieje W rę­

bia® z pewnem zgorszeniem pisze, iż dokonane 
łut w większości gubernij caratu wybory t. zw. 
Pełnomocników z mniejszej własności rolnej wy­
sunęły całe roje popów: na ogólną liczbę 4457 
Wybranych —  jest 3412 popów. „Wiecz. W rę­
bia® przewiduje, że dzięki takim pełnomocni­
kom trzy czwarte Dumy składać się może z po­

pów, choć w całej Rosyi jest ich najwyżej 100 
tysięcy na 150 milionów ludności.

NADESŁANE.
Kochany synu, nie żartuj sobie!

Jatro nie mogę się absolutnie obejść bez ciebie, nie 
mam nikogo, któryby na zgromadzeniu mógł tak mówić, 
jak ty. Stan iwój obecny jest rzeczywiście przykry, ale 
pozwól mi raz troszczyć się o c ebie Poślę ci zaraz 2 pu­
delka prawdziwych Faya 'mineralnych sodeńskich pasty­
lek, z tych będziesz brał co 2 godziny po 6 pastylek w 
gorącem mleku, w  międzyczasie zaś bierz co psrę minut 
pastylkę w  usta i trzymaj ją, dopóki się nie rozpuści —  
a ja ręczę ci za to, że jutro będziesz już zupełnie zdro­
wym. Do nabycia wszędzie po 1 K  25 hal. za pudełko. 
Przed naśladownictwem należy się bezwarunkowo strzedz.

K a n c e la r ia  ad w o k ack a
Dra 1. KUENGLŁ

przeniesiona została do domu przy ul. G ro d z k ie j 32.

Dr Teodor Cybulski
lekarz chorób dzieci —  zm ien ił m ieszkanie

Basztowa 1. parter Tel. 1274
^Telefon z przyczyn technicznych czasowo nieczynny).

Po powrocie z Zakopanego
koncertuje w kawiarni Royal
Juliusz Hoffmann ze swoim artyst. zespołem pod batutą 
art, skrzypka Sandor Harmaty, który ukończył akademię 
muzyczną prof. Hubaya w  Budapeszcie. Były koncertmistrz 

filharmonii w  Budapeszcie.

Restauracya pod własnym zarządem wydaje znakomite 
potrawy a la carte o r a z  o b i a d y  z 4 d a ń  po K 2. 

Znakomite trunki —  piwo pilzneńskie.

ZARZĄD.

8f@w&rxysześ i ig r m tiia itŁ
* Uroczysty poranek ku czci Lassalle’a, urządzany 

staraniem komisyi oświatowej w Krakowie, odbę­
dzie się nieodwołanie w n i e d z i e l ę  13 b. m. o 
godz. 11 przed południem w sali Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 2, II. p.). Na program się złożą: 
śpiew „Lutni Robotniczej®, słowo wstępne, dekla- 
macya, referat tow. Haeckera o Lassalle’u, gra na 
skrzypcach. Bilety po 20 h są do nabycia wieczo­
rami w Związku oraz przy wejściu do sali.

Komisya wzywa towarzyszów i towarzyszki do 
licznego udziału w tym poranku, który zarazem 
będzie inauguracyą sezonu pracy oświatowej w 
Krakowie.

* Otwarcie Szkoły partyjnej w Krakowie nastąpi 
w poniedziałek 14 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
sali Rasy chorych przy ul. Dunajewskiego 5. Ko­
misya oświatowa wzywa wszystkich nowych (te­
gorocznych) i ztarych uczniów, by punktualnie 
stawili się na otwarcie Szkoły. Nowych słuchaczów 
i słuchaczek zapisało się około 40. Zapisy są jeszcze 
przyjmowane.

* Wspólne posiedzenie zarządu i rady nadzor­
czej konsumu robotniczego „Naprzód® w Krakowie 
odbędzie się w piątek 11 b. m. o godz. 7Va 
wieczorem w lokalu konsumu w Dębnikach, ul. 
Pocztowa 17. Sprawy bardzo ważne.

* Zgromadzonie partyjne P. P. S. D. dla Kazi­
mierza i Stradomia w Krakowie odbędzie się w so­
botę 12 b. m. o godz. 11 przed południem w sali 
stow. „Postęp® (Krakowska 25). Wstęp mają tylko 
opłacający podatek partyjny.

*  Zabawa taneczna metalowców krakowskich od­
będzie się w sobotę 12 października w Związku 
stow. rob. (Filipa 2).

Komunihaty lwowskie.
Baczność Towarzyszki I Dalszy ciąg walnego zgro­

madzenia organizacyi kobiet P. P. S. D. odbędzie 
śię w sobotę 12 b. m. o godz. 7Vs wieczorem w 
lokalu przy ulicy Brajerowskiej 8, I. p. Porządek 
dzienny: 1) Wybór komitetu. 2) Wnioski. O liczny 
udział uprasza komitet kobiet P. P. S. D.

v  e i « d n l r y  s z k l a r s c y
N h^P rawni w  łączeniu oło- 

j  osadzaniu okien po- 
111 zaraz. Krakowski Za- 
Witrażów S. G. Żeleń- 

■^sjj^Kraków; ul. Swoboda 2.

t ł ó n m c z e  dzieł 
^C.^ccych na język polski 

się zgłosić do Eksped. 
>t, 3 a Polskiego* Lwów, podi(,L U. A /-» K,r.A. O. Pożądanem by-

tyczenie iakiei Pracy>
Ję, ' ‘•i' kilka kartek, na pró- 
^ ha 'VeQt. wymienienie już 

księgarskim istnie-

i ^odu przeprowadzenia się

do sprzedania
Jy &> y e ,  rury, kurki, lam- 
N * W ° We> piła, cyrkularka,

Garwęza i t. d. maszy- 
hia Pozłacania. Wiadomość 
He8arni a . S. Spiry w  Kra
nL Ulica Krakowska 1. 6,

L ^ a r n l a  Przeworska, 
ul. Polna 26, tel. 835 

tóleka i kefiru,

4 kor.
4.uN g ijk a  21/! kopy  Nr. 

s* łfUi °łomunieckich wysyła 
BCzk(l fabryczny skład 

Rolnlcklch, Kraków, 
ul. 7/n. —  Cenniki 

oa żądanie.

frontowy
Men"’ “heblowany jest do 

v * lą przy ulicy Zielonej 
*• 8. II. p.

QH. D. GRUNBERO
n  KRAKÓWŁ MOSTOWA L

™  ---■ poleca — — ~
budziki o d ................K 2 ' —
Tiklowy R o s k o p f s 

łańcuszkiem . . . . K ®"S@ 
1-letnia pisemna gwarancja,

6 ijia «łlł 1 Swljsi.

P ie rś c io n k i
ślubne i zaręczynowe po bar­

dzo niskich cenach.

śCupuI© I l a m i e n i i
itare złote i srobr przedmioty.

2 MOSTOWA.2!

•TR A Y S E R ' przeciw 
reumatyzmow 

vV i podagrze jest 
do nabycia wt 
wszystkich ap 
tekach i skła 
dach aptecz 
nych. Ilustro 
wana broszura 
zprawidłowyn 
opisem powy 
żej wspomni;, 
wysłana zostaje 

' T > « ć - ^ “ ie bezpłatnie 
"śh n. Trayset
S *  Lo„2ngoro House- Sh°‘ \^nd°n Ę. c. England.

>HeldoIana<
'w iatowej sławy mydło ora* 
ouder pieknedci. Spseystflośó 
ięknyeb Paryżanek. — Usuwa 
rszefcie plejjl, zmrózezfcl, pry* 
zeze, plamy IM. i nadaje serze 

twłeżett I fM k e i i .

Jo nabycia we w s z y s tk ie  
p tekach, dregueryaeh i odno- 

isyek handlach. Główne składy 
/ysylkowa: Brepeerya pad szar­
ym psem, Lwów, ei. Bredeck* 23 
apteka XW., Kraków, el. LaWez.

Idhiezea » * i e  wyprać Ml® fi.

Noszone
już ubrania męskie jak n.""p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14 — wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3 — . Henryka Weinber- 
ger, Wiedeń, I., Slngerstrasse 10. 
I piętro. — Telefon Nr, 9101.

BILETY
OKRĘTOWE
AMERYKI 
i KANADY
K T O  H |  C N C i  U C H R O N I *  
O D  Z A W O R Ó W  I  S T R A T  
N 1 1 C H  Ż Ą D A  R O U C Z I Ń I

ZOFIA
B IE S IA D E C K A

O Ś W I Ę C I M .

CUKRY 
CIASTA 

HERBATNIKI
polasa fabryka herbatników

R. Pieczarki, Kraków, Poselska 16

Zastępca: Maurycy Vorzimmer w Krakowie. 

Premia dla czytelników tego pisma.

Darowujemy 3000 par bucików.
>ry, modnego lasonu,

M

By wprowadzić nasze znakomite, skórzane chevro buciki 
do sznurowania, z najlepszej trwałej skóry, modnego fasonu, 
r o z d a r o w u l c m y  3 0 0 0  p a r  we­
dług ryciny. Żądamy tylko zwrotu ko­
sztów roboty koron 15'— za 3 pary.
Dostarczamy wedle życzenia męskie i 
damskie do sznurowania, żądane no- 
mera, lub wedle miary. Otrzyma Pan 
zatem za tylko kor. 15'— 3 pary zna­
komitych bucików, które zwyczajnie 
kor. 42'—  kosztują, a z których Pan 
z pewnością bardzo zadowolony b ę , 
dzie *). Wysyłka za pobraniem lub po- 
przedniem nadesłaniem należytośei. — Zamiana dozwolona 
zatem bez ryzyka. — Wszelkie zamówienia należy wysyłać 
do: R .  B e r g e r a  S c h u h e x p o r t ,  t  ien 2 7 ,  P o s t l .  114,

•) Dopiero przez polecenie nas możemy odnieść zysk.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

KAWIARNIA
ÂNS-SOUCK

LW ÓW , SZAJNOCHY j
-  RÓB ULICY SYKSTUSKtEJ, PARTER £

tam się więc spotykamy codziennie.

C o lw s s e u n i  B e r m a n ó w .  Od 1 października: Sensa- 
cya Londynu! Kahli-Ru Company: balst „Ofiara*1. Bob 0' Connor,
najznakom. ekscentrycy paryscy. Słodkie gryzetkl, operetka 
Reinhardta. Brothers Redam, idealne pozy plastyczne. Biust 
Juliusza Cezara, nowość. Gilton, tresura gołębi. Bros. Browning, 
komiczni cykliści. 10 nowości Yltograph.

W  niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i o 8.
Bilety są wcześniej do nabycia w  biurze p. St. Sokołow­

skiego, ul. Jagiellońska 3.
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Uh«qHaax*ai* ludowa wra- 
taafa tygodniowych od 
10 halony pocią- 
wny iawlc’ 1

Tow. 
*ke. ubeap.

na tyeła l rapty
nu*w Wiedniu

i Salicyl i Bukowiny 
Lwów, Sykatuska IB, II. p.

H A N D E L
hartowny i  częściowy

towarów kolonialnych,
serów, sardynek i wszelkich 
konserw. —  Towary pierwszej 
jakości po przystępnych cenach 

poleca firma

Schwimmer i Ska
Kraków, ul. ów. Marka 27
dawniej uliea Floryańska 35 

Telefon Nr. 1585. 
Zamówienia na prowincyę n- 
kutecznia się odwrotną pocztą

Herbata z Gór Harcu
(D r. Lauer’ 8 H arzer G ebirgsthee)
składa się z 15 najdelikatniej- 

ół .......................szych ziół górskich, niezbędny 
środek do utrzymania zdrowia, 
szczególnie dla cierpiących na 
obstrukeyą, brak apetytu I t. p. 
Usuwa w s z e  k ie  cierpienia. 
Cena pudełka Kor. 2*—  z w y­
syłką pocztową 2 kor. 50 hal. 

Próbne pudełko K  l -— .

Główny skład na Austryę:

Apteka czternasta
przy ul. Lubicz w Krakowie

W. Radwańskiego obok dworca kolei.

D A R M O
mimo ogólnej 

drożyzny otrzy­
ma każdy przed­
miot u ż y tk o w y , 
kto zemówi 5 kłg. 
paczkę żytntoj ka­
wy PROBAT. 1 pa­
czka tylko K. 3'70 
opłatnie do każdej 

. miejscowości za 
pobraniem.

„ P R O B A T «
daje loz domieszki 
kawy z ia r n is t e j  
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra­
wdziwy z plombą 
woreczków z mar­

ką .PROBAT*.
BERNSDBRFEK Betralda Rłatcral 
BEKNSUOKF 24 
b«l Trauta nu, MHkubu. AJ

Kapsułki z Matico
Cena 1*50 kor.

Injectio z Matico
Cena 1 kor. 

Niezawodny i znany środek 
w  katarach cewki używany. 
Oprócz tego wszelkiego rodza­
ju wstrzykawki dla mężczyzn 
kolkobiet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie:

A P T E K A
pod „Złotym Jeleniem" 
we Lwowie, Rynek 29.
Wysyłka pocztowa codzienna.

ntAC0WN!AIHA8AZYH

ROBÓT RĘCZNYCH
„ K A R O L I N A "  

G r o d z k a  4 6 , I  p,
peAaoa nowości w  robotach 
rtnycaytycŁ  i wykończonych, 
w ielk i wybór n a jn o w s z y c h  
pniybcców do buttn, przyjmuje 
woaoOdo oprawy poduszek i 
makat, oraz rizMi tokeys battśw.

C E N Y  N IS K IE . 
Zamówienia z prowincyi umku- 

tocznia szybko.

t|f suwrI sszr

Żivnostenska Banka v
Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Budziejo- 
wicach, Frydku-Mistku, Hradcu Król., Iglawie, Klato wach, Li- 
bercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, Pardubicach, Pilznie, 
Pisku, Prościejowie, Taborze, Tryeście, Grado i Karlsbadzie.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 .

Wpłacony kapitał akcyjny : Fundusze rezerwowe i ubezpieczające:

K . 8 0 ,0 0 0 .0 0 0 * —  około K . 2 2 ,0 0 0 .0 0 0 *—
Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem września 1912 r.

K o r .  119 ,1 0 6 . 4 9 5 *-
Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjmuje wkładki na książeczki

l ł<wkładkowe i na rachunek bieżący; wypłaca dziennie bez wy­
powiedzenia do K. 5000*— , większe kwoty za zezwoleniem 

Dyrekeyi w godzinach przedpołudniowych.
Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, 
wydaje przekazy na wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i za­

granicy oraz na Amerykę.

j : a :  A P O L L O  j

KABARET
Z I E L 9 N A  1 7

W

O d  1—15 października b .  r. o godz. 8 wieczorem

□■□■□

Prof. Otto Trabló, telepatyczny Fenomen. Tylko 8 dni. —  The Schaefers, akt 
akrobatyczny. —  Józef Zejdowski, na ogólne żądanie prolongowany. —  Karol 
Liebał, komik groteskowy. —  Julia Wagner, polska śpiewaczka. —  Gita de Iroi, 
Venus —  La nu esthetiąue. —  Maraba?? cuda indyjskie. —  Helena Sztorchówna, 
subretka polska. —  Baronesa Bernegg, diwa operetkowa. —  Maks. Lafayette, 

polski komik. —  Ada Girola, śpiewaczka francuska.

□
H□
□■□■□

□■□
W  każdą niedzielą i śwląta p r z e d s t a w i e n i e  p o p o ł u d n i o w e  

o godzinie 4  po południu po cenach do połowy zniżonych.
□■□

BDBDBDBDBnBDB □BD BOB BDBnfl □BDBDBDBaflDflDfla

Zegarek prawdziwy niklowy
Anker Remontoir

System Roskopf Patent.
Nr. 1000 R otwarty w  dobrze 
zamykającej się niklowej opra­
wie, z plombą ochronną opa­
trzony, z ładnemi wzniosłemi 
figurami, jak: cyklista, marynarz, 
kolejarz, rolnik, jeździec, górnik, 
ogrodnik, żniwo, z emaliową 
tarczą i sekundnikiem, dokła­
dnie uregulowany . . . K  5 *2 0 . 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
ub zwrot pieniędzy. — Wysyłka 

/.a pobrań, przez jako światową 
firmę uznaną fabrykę zegarów

H A N N S  K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca

w Brilx Nr. 805 (C zech y )
Główny katalog z 4000 rycin na żądanie wysyła każdemu 

darmo i opłatnie.

A U S T R O -A M E R IC A N A , T R Y E S T
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów 
na wykwintnie urządzonych, pospiesznych parowcach, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu 

do Północnej I Południowej Ameryki.

NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI PÓŁNOCNEJ:

A l i c e ........................................ 12 października 1912
L a u ra ........................................ 19 października 1912

NAJBLIŻSZE ODJAZDY DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ:
Sofia Hohenberg . . . .  17 października 1912
A t la n t a ....................................31 października 1912

Szczegółowych Informacyl udzielają: Tryast: Dyrekcya, 
Via molin picolo 2. — Wiedeń: biuro pasażerskie, 
II. Kaiser-Josefstrasse 36. — Lwów: Generalne za­
stępstwo dla Galicyi wschodniej, Gródecka 93. —  
Kraków: Generalne zastępstwo Goldlust i Ska, 
ulica Lubicz 2.— Tarnopol: Główna agencya (Emil May).

PANIE
mogą się czesać i na­
bywać po cenach na­
der u m ia rk o w a n y c h  
starannie wykończone 
warkocze, loki, grzyw­
ki, podkładki, turbany,
postiże i inne tym podo­
bne wyroby z włosów.

OSOBNY G A B IN E T  
DLA PANI 

Zakład fryzyerskl

Floryańska L. 30
IGNACY BLAUFEDEB.

Kolacye
jarskie
o w ielkim  wyborze potraw

oraz

śniadania i 
podwieczorki

wydaje

KUCHNIA JARSKA
„ P R Z Y R O D A "

Kraków, ul. ów. Krzyża 7

fJD
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CO
00
00
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, że z dniem 12 października b. r.
otwieram

Fabrykę wyrobów masarskich
pod firmą

Bracia Przyjemscy
w Krakowie, ul. Lubomirskiego L. 39

a skład fabryczny i sprzedaż

ulica Wiślna L. 6

Polecając się łaskawym względom, nadmie­
niam, że oprócz doborowego gatunku moich to­
warów, ceny tychże będą nader przystępne

Kreślę się z głębokiem poważaniem

A. Przyjemski.

Amor
jest najlepszy A5 

1 środkiem do czyszczenia metal
Lrarau—   ....   ■■■......................................... —

Nowojorska German
Towarzystwo asekuracyjne na tyciej

Generalna Dyrakcya dla Europy: BerKn W . 04, Bi 
we właanym domu.

3eaaralaa seprazentaeya dla Austryi: W iedeń, l„  St< 
w e własnym domu.

Stan ab*ipl«e*«* i  M i w  taka IMS . . . K H9.iS6.23r— 
SUaJcarany w«śta( bilaeaa i  keóeem r, HU . 176,62*.}!*'—
Dochód aa prawi* Makaracyfre I aśaotfei w MS6 , JS.76t.HS'— ,
»*4wy4ka i  ahrota rsemafo IM S..................
laaarwy i  popnadaick lat dla odstała w ayake , 11,74».«7'--J

S i c s t g ó ł s a  h e r t y i d
j(k ie  daje Nowojorska Germania swoim u bezp iecz**^

1) że udziela pierwszej dywidendy j* ż  po op ływ ie pier*^ 
reku ubezpieczenia; .

8) te  petice po 8 lautch od wystawienia są o tyle bJ** 
ptaine, że zachowują ową ważność, nawet gdy 
pieczonego nastąpiła wskutek eamobójstwa lab 
a nawet w  takim wypadku, skore wniosek zawśer* 
tywnie fałszywe dekla racy e;

8) te  dozwolone są podróże i pobyt na całej kałi 
bez osobnej premii; .

i )  że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek 
pod broń b «z  podwyższenia premtł;

że pon< 
wołany 
po 3-ci
wstrzymaniu dalszego' płacenia premii, żądać:

łanyeh . . ____ , ________ . ______ ,
5) po 3-ch lotniom ubezpieczeniu może nbezpiecsosY’

r » « Ł j  uioni u uaiszcgo płacenia promu, zą«ae: 
a) wykupna gotówką; b) pełieę wełną od wsoeRj®*^ 
szych prem ii; e) rozszerzenia pełnego zabcuptuid * ^  
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe 
Towarzystw* *ą w  pełicach tabelarycznie n w id * ^
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie 

się, natenczas przyjmuje się, te  życzy rabie *peraix> “L j 
Hca zostaje *tstematycznie w mocy na cała kwotęzostaje aatematycznie w mocy na całą kwotę 
czeaiewą, może jednakowoż na życzenie ui
słożenki dowodu możłrwefrei ubezpieczenia i po
ległyeh premii wraz z odsetkami,' jeszcze w  ciągu 
i  lat uzyskać pełną moc prawną.

Baneratoa agencya dla Galicy! zachadnłc)

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej ^
u p. Zygmunta Gieitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z 
jącemi się do akwizaeyi ubezpieczać na tycie. 4
tymże korzystnych warunków.

polski katalog za 30 b. w 01

ESSHA“ w*
hygienlczns 

s p e c y a ln o ś c l  g u n * ° w
tuzin po K 3, 4, 6, 8. 1
Niema nic lepszego jak tan a jn0 
specyalność. j
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